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SocSsla RuStta w ogniu krzyżowych
pylań obroificów.

Krwawy dramat na Gabrjelówce.
Wina s ołowe i kuracyjne poleca F-a „Zakopane" Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

M\ będzie nowy rzęd gdafisbi?

WIECZNY UŚMIECH ZAKRZEPŁY NA PIĘKNYCH USTACH.
(Do artykułu na str. 6).

P r z e r w a  p rzy  ro b o tach  
portu  w  Gdyni.

Gdynia, 8. sierpnia. (Tri. G. P ). Robo
ty nad budową portu w Odymi uległy od 
pewnego czasu przerwie z powodu strajku 
robotników, którzy wysunęli pewne żąda
nia natury ekonomicznej. Pracują tylko

„dragi", któryoh załoga składa sią * cudzo* 
siemoów. Pomimo to kopanie kanału wej
ściowego do portu wawnetnneao i zasypy 
waaio połudaiowege mols postępuje ży- 
vo  naprzód.

labour Party przeciwko Niemcom.
B u|in , 8. sierpnia, (tel. G. P.). „Lokal* 

anaelgbr" przynosi wiadomość, mającą 
wsaelkie cechy grube] sensacji — twierdzi 
mianowicie, Se Rosja sow. chcąc skorzy
stać a faktu, i i  Pranoja zająta Jest w Ma- 
rokku i ais mogłaby zająć sią swym

wschodnim sojusznikiem, ma zamiar spro- 
wekowaó Palską do wojny. Artykuł „L. 
A." utrzymany jest w tak alarmującym 
tonie, jakoby wejna polsko-rosyjska miała 
natychmiast wybuchnąć.

Nacjonaliści są wściekli, centrowcy niechętni, a Polacy 
będą tylko obserwować.

Gdańsk, 8. sierpnia. (Tel. G. P;). Rząd 
koalicyjny socjalistów, Centrum i liberałów 
doszedł Już faktycznie do ekntku. Prezy
dent Volkstagu został już powiadomiony 
o fakcie utworzenia nowego rządu i zako
munikuje o tem senatowi. W tych dniach 
senatorowie złożą zwe mandaty, a wybór 
nowych odbędzie się 19. lub 20. bm. Ko
alicja rozporządza 67 glosami. Nie etano
wi to większości, ale koalicja liczy na po
parcie grupy Blayiera i Polaków. Wicepre
zesem senatu zostanie poseł Gehl. Ze

strony liberałów wejdzie do senatu dr. 
Neumana, znany działacz w zakresie Xa» 
0ćw Gdańskich. Z Centrum kandydatami 
są ludzie o nazwiskach polskich, np. Są- 
wadzki i Kurowski. „Danz. Allg. Zty." wi
ta nowy rząd wybuchami wściekłości  
„Danz. N. Naoh.“ z niechęcią wyzute sią 
o fakcie dokonanym. „Gaz. Gd.“ sądzie, że 
nowy rząd nie przyniesie seeadeiesynh 
zmian. Zdaniem tego pisma, Polacy gdati\ 
scy zajmą stanowisko chlodnyoh obserwa
torów.

JAK WARSZAWA PRZYJMIE NASZYCH 
SOKOŁÓW Z AMERYKI?

Warszawa, 8. sierpnia. (Tel. G. P.). D. 
14. bm. przybywają do Warszawy polscy 
Sokoli z Ameryki. Po powitaniu na dworcu 
i odprowadzeniu gości do kwater o 4 pop. 
odbędzie się Akademia w Resursie Oby
watelskiej, poczem przyjęcie n piezesa 
Zw. Sokolich Adama Zamoyskiego. Naza, 
jutrz Mesa połowa, defilada wojskowo- 
eokola. Potem ćwiczenia w Parku Sobie
skiego, dekoracja sztandarów i wielki raut 
w Ratuzzn. O 9-tej delegacja sokola złoży 
wionleo na płycie „Nieznanego 2ołnierza“.

Rosyjski Komitet Dobroczynny 
we Lwowie z g ębokim smutkiem 
zawiadamia, że w dniu 6. lipca br. 
zmarł nagle czynny członek Za
rządu tegoż Komitetu, Generał 
Wojsk Polskich Aleksander Dą
browski.

Osierociałej Rodzinie tą drogą 
składa wyrazy najgłębszego żaln 
oraz szczerego współczucia. 4179
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Crescendo
rfaaeanwBffrw r?

Owoce polityki angielskiej wsbec Niemiec.* 
Od ozego się to rozpoczęło i dokąd doszło?

Lwów. 9 sierpnia 
Rozpoczęło to się skromnie od 

wysunięcia prze Niemcy t. z. pro- 
pozycyj pod adresem mocarstw 
zachodnich. Samo już owo wysu
nięcie v/skazywało, że Niemcy u- 
znały porę za sposobna już do 
działania. W propozycjach swych 
zaznaczyły, iż program „rektyfi
kacji" gran;c wschodnich Rzeszy 
— oczywiście „w drodze porozu
mienia".

Był to trick doskonale obmy
ślony — a skutek nie zawiódł prze 
widywań. Nastąpiło to, o co szło 
Niemcom: zaznaczyła się jaskra

wo różnica zapatrywań l dążeń 
pomiędzy Francją i Anglią. Spo
istość koalicji nie wytrzymała 
sprytnego ataku. Kualicja w  grun
cie przestała być koalicją: „quod 
erat demonstrandum!"

Stwierdziwszy tym sposobem, 
że Angja ich nie odstąpi, Niemcy 
poczęły na dobre brykać.

Wysunęły naprzód karzełka 
gdańskiego, by Rzeczypospolitej 
postrugał marchewki na nosie. Co 
prawda, tym razem sztuczka nie 
udała się. Łobuz dostał po pal
cach i to od mocarstw.

Pierwsze kule z za płotu. -- Coraz nowe 
próby wysadzenia Polski z siodła. - Wojna 

cłowa i atak na złotego.
Z Kolei toczące się rokowania . pomsty nie daje spać politykom 

między Polską i Niemcami roko- berlińskim. 1 w  owych to nocach
wania handlowe zaczęły przybie 
rać dziwny zakrój. Coraz widocz 
niejszem stawało się, że Rzesza 
wymusić pragnie na Polsce kon
cesje polityczne, w zamian nic nie 
dając, nawet w  zakresie stosun
ków ekonomicznych. I znowu po
winęła się pruskiej hydrze noga. 
Narzuconą przez Niemcy wojnę 
cłowa boleśnie odczuwa przemysł 1 
i handel niemiecki, gdy nam, jako j 
najlepsza sposobność do zreduko- j 
wania importu, wyjść może tylko 
na zdrowie.

Nieukrócona jednak żądza I

bezsennych, poświęconych prze- 
myśliwaniem nad tern, jakby 
Polsce podstawić nogę, zrodził 
się plan ataku na nasz złoty. Plan 
- -  przyznajemy — znowu świet
nie skoricypowany, jednakowoż 
błędny w zasadzie, ponieważ spe
kulujący na kruchą jakoby pod
stawę złotego — tak samo nie do
pisał, lak poprzednie zamaciiy. 
Okazało się bowiem, że złoty zbu 
dowano na silnym fundamencie 
i chwała Bogu, że świat cały 
mógł się dzięki machinacjom nie
mieckim przekonać o tem.

Rosnąca furja Niemiec. -  Chwyciły się 
sprawy optantów, jak pijany płotu.

7. rosnącą furją przystąpił 
Berlin niemal bezpośrednio po za
machu na złoty do nowej imprezy. 
Czegoby tu iać się? Na Dorządku 
dziennym kwestja optantów, a 
więc dawać tu optantów! I na 
poczekaniu robi się wiatr, huk i 
szum niepomierny, aby FolsKe na
piętnować wobec świata za bar

barzyństwo. Nawet p. Stresemann 
naprzód w  wywiadzie dziennikar
skim, obecnie zaś w  parlamencie, 
z estrady rządowej, urządza prze
ciwko Polsce ofenzywe słowną, 
której ton opiera się chyba na 
wzorach sowieckich.

A może Polska naprawdę coś 
przeskrobała?

Jak przedstawia się sprawa 
w rzeczywistości?

Sprawa uregulowania kw e
st]! optantów ciągnęła się przez lat 
kilka. Poddana arbitrażowi Ligi 
narodów, rozstrzygnięta została 
z jej ramienia przez dr. Kaeckca- 
beka i w myśl tego właśnie roz
strzygnięcia doszło do polsko - 
niemieckiej konwencji, zawartej 
dnia 20 sierpnia 1924 w  Wiedniu,, 
a wkrótce Dotem ratyfikowanej 
przez oba parlamenty. Postano
wiono w tej konwencji, żc osoby, 
które dokonały opcji na rzecz 
Niemiec, obovd\zane sa opuścić' 
terytorjum Polski w  trzech 4,er- ( 
minach: 1 sierpnia 1925, o ile nie

posiadają nieruchomości, 1 listopa
da 1925, o ile posiadają nierucho
mości w  obrębie miejsc warow
nych lub w  10-klm. pasie granicz
nym, wreszcie I lipca 1926, o ile 
posiadają nieruchomości na in
nych terenach.

Wykonując lojalnie swe zobo
wiązania, Polska poleciła swym  
konsulom w Niemczech, wezwać 
optantów polskich do dobrowol
nego opuszczenia terytoriów 
Rzeszy. I rzeczywiście napływa
ją z Niemiec coraz nowe transpor
ty optantów.

Klataciwa rządi niemieckiego.
Jakże zachował sie rząd nie

miecki w  tej sprawie? Zobowią
zawszy się jeszcze przed podpi
saniem konwencji wiedeńskiej

wpływać przez konsulaty, by op
tanci wstrzymali się od wszelkiej 
agitacji politycznej, rozpętał sza
loną wśród nich agitację przeciw^

ko wykorzystaniu przez Rząd pol
ski praw przyznanycn Polsce co 
do usunięcia optantów niemiec
kich. Rzucono hasło, by optanci 
opuszczali swe siedziby tylko pod 
przymusem, dlalego, bs stwo
rzyć właśnie fikcje „okrucień
stwa" polskiego. Zrozumiałe to 
dla nas, że Niemców od przyb:d- 
ku swych rodaków głowa boli i 
że woleliby ich widzieć nawet w 
Polsce, zaprzągniętych ao rydwa
nu konspir acy jno-szpiegowskie-
go, ale nikt chyba nie będzie Pol
ski winił z  powodu, iż dlatego na 
sabotowanie konwencji wiedeń; 
skiej przez Niemców nie może się 
zgodzić.

I jeśli rząd niemiecki łudził

swoich rozagitowanych optan
tów, że na zawsze pozos.aną przy 
swoich gospodarstwach i war- 
statach w Polsce, to niechże w y
pije piwo, które sam naważył. — 
Bezczelne odezwanie się p. Stre- 
semanna dowodzi jedynie, że 
Niemcy nie przestają liczyć na 
naiwność i ignorancję tych, którzy 
dzisiaj trzęsą światem.

Dowodzi również, że Niemcy 
coraz pewniejsze czują się siebie 
dzięki Anglji. Owe nakreślone 
przez nas crescendo ich buty o- 
siągnęło już taką intenzyw ność, 
że mimowoli nasuwa się pytanie, 
dokąd jeszcze ona dojdzie

A w Doorn — czytaliśmy to 
przecie świeżo w wywiadzie 
„Budapesti Hirlapu" — że cesarz 
IWlIhelm już bez obwijania w  ba
wełnę powiada: „Mój naród czeka 
J ja czekam!"

Czy p. Chamberlain czytał ów, 
wywiad i czy nie ma nic nam do 
powiedzenia

li lii i—i—i ami

tiiedobltiii k m f s t p z n s  w  Warszawie
ogromnie są obnażone za wyrok lwowski i wciąż wiecują,

(Telefonem od naszego korespondenta).
Kilku komunistów nawet dość’ 

dotkliwie zostało pobitych, jed
nak żaden z nich nie udał się o po
moc do policji, ta zaś nim zdołała 
nadbiec, nie zastała na placu ni
kogo.

Jako
przygotowanie wiecu

komuniści poczęli okolc 4-tej po- 
poł. „dekorować" dzielnicę po
wązkowską.

Dozorczyni domu Nr. 9 przy 
ulicy Smoczej, Józefa Kotarska, 
i  laiazJa w podwórzu wielitą czet! 
woną płachtę, którą wiatr zer
wał z drutów.

Napis na niej był oczywiście 
antypaństwowy, podpisany zaś 
był przez dzielnicę Muranów Kł 
P. R  i Z. M, K.

Drugi „sztandar" wywiesili ko • 
munistycznl dekoratorzy przed

Warszawa, 8. sierpnia.
Po wyroku lwowskim wzbu

rzenie wśród komunistów war
szawskich .wzrosło. Nieustannie 
rozrzucają ulotki, wzywające 
ludność robotniczą na wiece, roz
wieszają sztandary z arnypań- 
stwowemi napisami, wreszcie
chcą w yfwoizyć wśród obałamu- 
conych kult mordu I morderców. 
Jednakowoż praca ich w  każdym 
wypadku

kończy się na niczem.
Tak dnia 6 bm. jak i 7-go roz

poczęło się od ulotek.
Plac Kercelego został zarzu

cony stosem bibuły komunistycz
nej o treści prowokacyjnej, zapo
wiadając „wielki" wiec przy zbie
gu ulic Młynarskiej i Żytniej, o g. 
5 i pół po południu.

Zmobilizowane
oddzhły policyjne 

miały utrzymać porządek i na 
wypadek gdyby komuniści w  
swych występach przeszli pewne 
granice, oddziały te miały przy
wrócić spokój.

Lecz „wielki wiec" nie odbył 
się. Przyczyną był brak słucha
czy, którzyby chcieli wysłuchać 
steku prowakacyjnych bredni ko
munistycznych mówców.

Na placu zjawiło się 20—30 po 
dejrzanych typów, którzy grupu
jąc się, mieli tworzyć 

zaczątek wiecu.
Nader pocieszającym objawem 

był zdrowy odruch grupy robot
ników, któizy poznawszy pomię
dzy zebranemi indywiduami ko- 
munistów-wywrotowców, zarea
gowali czynnie, rozpraszając całe 
zbiegowisko.

damem Nr. 8 na Smoczej. 'i,zeci 
zaś ozdobił dom Nr. 45 przy ul, 
Nowok.)!?, sztandar ten zawie
szony _

na wysokości 4 -go piętra 
nosił napisf „Cześć bohaterowi".

W ezwane pogotowie rezerwy 
policji sztandary pousuwało I 
przekazało je policji politycznej, 
Pozaiem, jak się dowiadujemy, 
szereg robotnlkow, którzy brali 
uaział w rozpędzaniu grupki ko
munistów, otrzymało

wyroki śmierci, ’ ^  - 
od partji komunistycznej.

Podobnie „wielkie" wiece za-* 
powiadają komar i śc.« r.a nadcho
dzącą niedzielę. Zamierzają oni 
przeprowadzić szereg uchwał, a 
nawet podobno wprowadzić je 
natychmiast w  czyn.

Ciekawem jest, czy zrobi to 
znów 20 ludzi?

Firnu S. F1SCH
Lwiw, Hetmańska 24. Tel. 13-60. 
Zawiadamia iż nadszedł już świeży 
transport najmodniejszych FUTER 
i z tej okazji urządza przedsezono- 
wą sprzedaż po cenach bajecznie 

t a n i c h  3930 \
(FUTRA DO PftZŁCtiOWAIIIA). | 

Wła ana pracownia kuśnierska,

B «ly Asystent Kliniki Okulistyczna] 
Uniwersytetu Lwowskiego

Dr. Juliusz Drak
powrócił 1 ordynuje od 2—3 

Lwśw, ul, Sykstuska I, M ,
4164
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Jakie iiytauin stawiali obrońcy
sędziemu Rutce!

P ytan ia  d ra  G rek a i d ra  la n d a u a . — N iezaspokojona  
c ie b a w o ić  o b ro ń có w .

Dwudziesty siódmy dzień rozprawy;

Lwów, 9 sierpnia.
(t) Napięcie, jakie panowało 

na sali rozpraw w aniu wczoraj
szym, przypomina najgorętsze 
dnie procesu. Sala wypełniona 
po brzegi publicznością, objawia
jącą gorączkowe zainteresować

nie. Przed gmachem sądu. na prze 
ciwległym chodniku, grupki osób, 
które n!e mając biletów wejścia, 
przyszły przynajmniej popatrzeć 
na szczęśliwców, którzy je posia
dają. Policja kontrolowała ściśle 
karty wstępu i notowała ich nu
mery porządkowe.

Zarzuty Loli Steinówny.
O godz. 9.30 otworzył prze

wodniczący dalszy ciąg rozpra
wy. Na salę wchodzi świadek sę
dzia Rutka.

Przewodniczący, nawiązaw
szy do wczorajszego przesłucha
nia, odczytuje z protokołu zeznań 
Loli Steinówny: „...w sądzie od
czytywali mi sędzia Rutka i pro
tokolant Piotrowski zeznanie na
rzeczonego, wzywając, bym tak 
samo zeznawała możliwie najwię
cej przeciwko Żydom, gdyż to 
będzie z korzyścią dla Mykyty
pa".

S. Rutka: Oczywiście, przy
przesłuchaniu jej musiałem jej 
czasami odczytać twierdzenia 
Myky ty na.

Przewodniczący: „Protoko
lant odczytywał moje zeznania 
prędko, ja nie rozumiejąc treści, 
kładłam znak krzyża pod niemi".

I S. Rutka; To jest nieprawda!
Przewodniczący:  z Myky-

rynem widywałam się, jak był u- 
więziony nieraz i całą godzinę". 

S. Rutka: To jest nieprawda! 
Przewodniczący:  protoko

lant Piotrowski wyraził się, że 
„człowieka może szlak trafić, jak 
pani tam pod nosem zeznaje".

S. Rutka: Ona niedobrze mó
wiła po polsku, ale wykluczone 
jest, aby ją źle rozumiano.

Przewodniczący: .... sędzi a
chciał, aby narzeczony mól uciekł 

j ze Lwowa".
S. Rutka: Może jej kiedj1, na 

boku potrafił coś szepnąć, ale w y
kluczam, abym ja mógł cos ta
kiego powiedzieć.

Przewodniczący kończy na 
tern stawianie pytań świadkowi i 
oddaje głos obrońcy adw. drowi 
Grekowi.

Pytania adw. dra Greka,
Adw. dr. Grek: Kiedy powsta- * 

ło u pana sędziego podejrzenie, ze ; 
autorem listów jest Mykytyn i i 
kiedy pan te pisma dał co baua- 
nia rzeczoznawcom?

S. Rutka: Udeizjlo mnie po- ! 
dobieństwo pisma, ale kiedy da- 1 
łem listy znawcom, me pamiętam, 
w każdym razie w okresie słu
chania go jako świadka.

Dr. Grek: Zatem równocześnie 
słuchał go pan jako świadka i 
traktował jako podejrzanego? 
Parere znawców, wskazujące My 
kytyna jako autora pisma, nosi 
datę 22 stycznia; dlaczego go

przesłuchano dopiero 23 lutego i 
dlaczego przez ten czas z nim o 
listach nic nie mówiono?

S. Rutka: Czekałem, może sam 
ewentualnie powie.

Dr. Grek: A przecież sprawa 
ta stanowiła najcięższe przestęp
stwo?

Przewodniczący: Tylko pyta
nie, panie obrońco!

Dr. Grek: Dlaczego pan świa
dek zajął się sprawa największego 
przestępstwa dopiero 23 lutego?

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

Alibi „m M ku!iczyn“.
Dr. Grek: Wspominał tu adw. \ 

dr. Bromberg, że pan mu mówił,
Iż Pariczyszyn ma wykazane ali
bi w Mikuliczynle. j

S .Rutka: Coś podobnego! ■
Możliwe, że powiedziałem, iż i 
czytałem o tern w „Gazecie co - j 
dziennej", ale nie mówiłem o tern 
jako o fakcie.

Dr. Grek: Zauważył pan, że ! 
Mykytyn jest neurastenikiem. : 
Czy dając mu do czytania książkę \ 
pisaną przez wybitnego autora o 1 
„Duszy żydowskiej", nie przypu

szczał pan, iż może go ona uspo
sobić przeciwko Żydom?

S. Rutka: Podobnej rzeczy nie 
przypuszczałem.

Dr. Grek: Jakie gazety pan 
dawał Mykytynowi?

S. Rutka: „U„zete Codzienna" 
„Diło" i inne, jakie miałem pod re- 
ką.

Dr. Grek: c z y  nie sądził pan, 
że „Gazeta Codzienna", jako ti o- 
chę antysemicKa, mogła go uspo
sobić przezivvko Żydom?

S. Rutka: Dawałem, jakie mia
łem.

Taiemiica „rzeczy o Wiedn tn.
Dr. Grek: W jaki sposób mógł | czv, o której tylko wiedziałem ja, 

Mykytyn dowiedzieć się o rze- pan i Słeiger? Mam na myśli zna

ną panu „rzecz o Wiedniu". Stei- 
ger był zamknięty, ja uikoiuu nie 
powiedziałem

S. Ruika (rozkłada rękami): 
Nie wiem.

Po adw. drze Greka zabrał 
głos adw. dr. Landau.

Dr. Landau: Czy. podobnie jak 
Mykytyn i inni oskarżeni dykto
wali do protokołu?

Przewodniczący: Świadek
był o to pytany, uchylam to py
tanie.

Dr. Landau: Przez kogo w y
słał pan sędzia list do narzeczc- 
nej My kytyna?

S. Rutka: Przez wywiadow
cę.

Dr. Landau: Czy do zakresu 
działania wywiadowcy należało 
odnoszenie listów do narzeczo
nej?

Przewodniczący; Uchylam to 
pytanie,

Niezaspokojona ciekawość adwokata 
dra Landaua.

Dr. Landau: Czy wywiadow
ca nosił i do żon pozostałych o- 
skarżonych listy?

Przewodniczący: Uchylam
pytanie, jest z tej samej matetji.

Dr. Landau: Steinówna okła
mała pana, opowiadając panu o 
„Potoraju". Czy zrobił pan za
pisek urzędowy z powodu podej
rzenia o fałszywym zeznaniu?

S. Rutka: Nit.
Dr Landau: . Nie dopuszczał 

pan do widzenia się Kornhabera 
z jego żoną. pomimo dopuszczę 
nia do Mykytyna Loli. Czy nie 
widział pan analogji Kornhabero- 
wej z Lola?

Pr zew odnlczący: U chy lara.
Dr. Landau: Czy list Myky

tyna do Loli poddał pan cenzu
rze t

Przewodniczący: Uchylam.
Dr. Landau (na stronie): Ja 

ten list przedłożę. (Do świadka): 
Jaką rolę odgrywał przy przesłu
chaniu kom. Geppert i w yw. Kie- 
repko ?

Przewodniczący: Uchylam.
Dr. Landau: W jaki SDOsób na

stąpiło wezwanie Mykytyna 3-go 
grudnia, jako świadka?

Przewodniczący: Uchylam.
Dr. Landau: Dlaczego przy

zwano świadka przez wywiadów  
ców policji?

Przewodniczący: Uchylam.
Dr Landau: Zadałem sobie

trud i naliczyłem w  zeznaniach 
Mykytyna 135 pylań postawio
nych do niego przez pana jako do 
świadka.

W protokole Mykyt., jako ob
winionego, nie znalazłem ani je
dnego pytania. Jak to pan wytłó- 
maczy?

Przewodniczący: Uchylani.
Dr. Landau: W  przesłuchaniu 

Mykytyna, jako świadka znajdu
je się 15 uwag o zewnętrznych 
objawach humoru Mykytyna, a w  
protokole jego jako obwinionego, 
niema ani jednej. Jak to objaśnić?

Przewodniczący: Uchylam.
Dr. Landau: W  protokole zez

nań Dwornickiego, Mykyiy na i in. 
są obraźliwe wyrażenia pod adre
sem władz, jak „macherka, matao 
twa policji, Sawickiego" i t. d. 
Czy nie zagroził pan sędzia słu
chanym następstwami?

Przewodniczący: Uchylam.
Dr. Landau: Dlaczego na wi

zję lokalną zaprosił pan Myky
tyna, a nie zaprosił obrońcy Stel* 
gera, dra Greka?

Przewodniczący; Uchylam,

Mykytyn „poweselał".
Dr. Landau: Stwierdził pan sę 

Jzia w  protokole przesłuchania 
Mykytyna, że on po przyznaniu 
się zmienił się, poweselał. I tu w  
czasie rozprawy Mykytyn obwi
nił szereg ludzi (wie pan, kogo) i 
potem także poweselał. Czy nie 
świadczy to, że powiedział praw
dę? (Na sali poruszenie).

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie.

Dr. Laiidau: Czy innym oskar
żonym dawał pan także gazety, 
w  szczególności „Chwilę"?

Przewodniczący: Uchylam.
Dr. Landau,*: w  jednej z gazet 

'wr.wskich była treść zeznań 
Kornhabera jako świadk? i poda
no je tam analizie. Skąd to nioglo 
znaleść się w  gazecie? Kto był 
obecny przy przesłuchaniu Korn
habera?

S. Rutka: Aplikant,

Dr. Landau: Kogo pan podej
rzewa o autorstwo tego artyku
łu?

Przewodniczący: Uchylam.
Dr. Landau: Kto powiedział 

Mykytynowi, że u starego Steige- 
ra znaleziono rzekomo bombę?

Przewodniczący: Uchylam.
Dr. Landau: A skąd Mykytyn 

o tem wie?
Przewodniczący: Uchylam,
Dr. Landau: Czy pokazał pan 

sędzia Pańczvszvna wszystkim  
świadkom zauachu?

Prze wodniczący: U chylam.
Dr. Landau: Czy przesłuchi

wał pan świadków wskazanych 
przez policję warszawską?

Przewodniczący: Uchylam.
Dr. Landau: Kto przesłuchi

wał posła dra Sommerstelna?
Przewodniczący: Uchylam, 4
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57 uchylonych pytań.
Prawie wszystkie dalsze py

tania obrońcy dra Landaua, posta
wione świadkowi do przerwy, tj. 
do godziny 11.30, zostały uchy
lone przez przewodniczącego.

Ogółem uchylonych zostało do 
przerwy 57 pytań wystosowa
nych przez obrońców.

Przy sposobności jednego z 
nieuchylonych pytań dopuszczo
ne zostało interesujące oświad
czenie się osk. Ign. Jaegera, któ
re w  streszczeniu brzmiało nastę
pująco :

Jaeger po aresztowaniu go 
przez sędziego Rutkę, chciał 
wnieść zażalenie przeciwko po
zbawieniu go wolności. Sędzia 
Rutka upewnił go jednak, iż jest } 
to niepotrzebne, gdyż wypuści go

za 5 dni. Po upływie tego czasu 
Jaeger, widząc, że go nie uwal
niają, zgłosił się do sędziego Rut
ki z zapytaniem o przyczynę nie
dotrzymania obietnicy. Wtedy s. 
Rutka oświadczył mu w obecno
ści rodziny Jaegera, że przysięga 
mu na zdrowie swojej żony, że do 
środy go wypuści. Opowiedziaw
szy o tern, dodał Jaeger obecnie 
od siebie: „Widocznie tak p. sę
dzia żonę swoja kocha, bo mnie 
w środę nie wypuścił".

Na powyższe oświadczenie 
Jaegera odpowiedział s. Rutka, że 
nie przypomina sobie tego epizo
du.

szano, względnie, by pochodziły 
na skutek wpływania fizycznego 
i psychicznego ze strony czynni

ków śledczych i dlatego sprzeci
wia się dopuszczeniu wniosku dr. 
Landaua.

O godz. 
przerwę.

12.30 zarządzono

Sprawa „duszy żydowskiej".
Po przerwie komunikuje prze

wodniczący, iż świadek oodinsp. 
Piątkiewicz uprasza o zwolnienie 
go i umożliwienie mu odjazdu do 
■Warszawy.

Przewodniczący zapytuje ob
ronę o zgodę. Obrona sprzeciwia 
się, zapowiadając wnioski o skon
frontowanie świadka ze świad
kiem sędzią Rutką i ewentualnie 
innymi świadkami. Następnie o- 
brona kontynuuje pytania odno
śnie do sędziego Rutki.

Dr. Landau: Była mowa już o 
"tej książce Niemojowskiego. Pan 
zeznał, że istnieje bibljoteka dla 
więźniów. Czy uwięzieni mają 
prawo brać książki z tej bibljo- 
teki? i

S. Rutka: Nie wiem.
Dr. Laudau: Chodzi o to, że 

Mykytyn prosił Pana, by Pan mu 
książki dał. Czy — zamiast dać 
mu książkę o „Duszy żydow

skiej" nie przyszło Panu na 
myśl, że jest bibljoteka wiozicn- 
na?

S. Rutka: Ja mu to powiedzia
łem.

Prokurator do sędziego Rutki: 
Czy pan był świadkiem rozmowy 
między uwięzionym Steigerem  
a jego ojcem, w toku której jego 
ojciec miał powiedzieć, iż dr. 
Bromberg jest zdania, że lepiejby 
było odstąpić od ścigania Pań- 
czyszyna?

Prze w.: Uchylam to pytanie.
Prokurator odwołuje się do 

Trybunału.
Po cichej naradzie przewodni

czący ogłasza uchwale zatwier
dzającą uchylenie tego pytania.

Prokurator: Zastrzegam sobie 
zażalenie nieważności.

Dr. Landau w  dalszym ciągu 
stawia szereg pytań, które prze
wodniczący uchyla.

Dr. Landau walczy dalej z „uchylaniem^1-
Dr. Landau w  dłuższym w y

wodzie odwołuje się ryczałtowo 
od zarządzenia przewodniczące
go, uchylającego jego pytania, mo 
tywując odwołanie mniej więcej 
w  sposób następujący:

Obrona oskarżonych idzie w  
tym kierunku, że śledztwo pro
wadzone było nieprawidłowo i że 
ze strony czynników śledczych by 
ła rozwinięta akcja celowa, której 
rezultatem jest treść protokołów 
ich zeznań.

Trybunał nie uwzględnia sta
nowiska przedmówcy i zatwier
dza zarządzenie przewodniczące
go, z tern, iż może dopuścić tylko 
pytania dotyczące zewnętrznego 
sposobu przesłuchiwania oskar
żonych. Badanie kwestjl i genezy 
treści pytań sędziego śledczego, 
skierowanych do oskarżonych i 
świadków Trybunał uważa za 
niedopuszczalną i akcentując ten 
moment swojej uchwały w zyw a  
obronę do zastosowania się i kie
rowania się przy stawianiu py

tań skierowanych do świadków 
po myśli wskazań uchwały Try
bunału.

Dr. Landau stawia wobec tego 
następujący wniosek: Upraszam 
Wysoki Trybunał o powzięcie u- 
chwały dozwalającej na pytania, 
zmierzające do wyjaśnienia całe
go przebiegu śledztwa, w szcze
gólności zmierzające do wyja
śnienia całego szeregu niezrozu
miałych obronie pytań, zadawa
nych w toku śledztwa przez sę
dziego Rutkę oskarżonym i śwlad 
kom, oraz odpowiedzi niezrozu
miałych w konsekwencji, udzielo
nych przez nich. Mówca uprasza 
o dopuszczenie wreszcie pytań, 
mających wyjaśnić pochodzenie 
niektórych uwag o pewnych fi
zjologicznych odruchach oskar
żonych, które sędzia śledczy u- 
widaczniał w  protokołach.

Prokurator uważa, iż zezna- 
nia sędziego Rutki obalaja twier
dzenia, jakoby do pewnego sto
pnia zeznania oskarżonych wymu

Rozmowa, którę słyszało tylko dwóch ludzi.
Trybunał po naradzie odrzuca 

wniosek obrony, jako zbędny i o- 
bojętny dla sprawy.

Dr. Landau uważa, Iż uchwała 
Trybunału pozbawia go możności 
stawiania dalszych pytań i licząc 
się z możliwościami zapowiedzia
nych konsekwencji, rezygnuje ze 
stawiania dalszych pytań.

Dr. Dwernicki: Mykytyn du
żo mówił o poufałości, jaką w  sto 
sunku doń Pan sędzia stosował. 
Podał on, iż dowiedział się od Pa
na sędziego o rozmowie między 
mną a Glasermanem. Ja z moim 
klijentem widziałem się tylko raz 
i to w obecności wyłącznie tylko 
Pana sędziego. Glaserman istot
nie wówczas zwrócił się do mnie 
ze słowami: Panie Mecenasie, ra
tuj mnie Pan, mnie grozi 20 lat 
więzienia, ja jestem niewinny. Ja 
na to mu odpowiedziałem, że P a
na znam 20 lat i wierzę, że Pan 
niewinny. Slo^a te- mógł tylko 
słyszeć Pan i ja. Mykytyn tu na 
rozprawie je zareprodukował, 
skąd on to wie?

S. Rutka: Nie wiem, tego ma 
nie mówiłem.

Dr. Dwernicki: Ja też nie!
Dr. Dwernicki: Pan inspektor 

Piątkiewicz w  toku swego prze
słuchania przestał raz zeznawać, 
zastrzegając się, by protokolant 
go przesłuchowa! i zażądał, by to 
uskuteczniał sam Pan sędzia. 
Czy to prawda?

S. Rutka: Nie przypominam
sobie tego.

Dr. Dwernicki: A z posłem
Rosmarinem nie było takiej samej 
sceny?

S. Rutka: Nie było!
Dr. Dwernicki: A w  zezna

niach Piątkiewicza nie było raz 
tak, że zirytowany oświadczył, iż 
nie będzie dale] zeznawać? Czy 
to prawda?

Prze w.: Uhylam to pytanie.
Dr. Dwernicki: Czy Pan sę

dzia zwracał uwagę prokuratoro
wi, że Dwornicki może być słu
chany jako świadek?

Przew.: Uchylam to pytanie.
Dr. Dwernicki: Czy może Pan 

podać, w  jakim czasie ta ksią
żeczka Niemojowskiego dostała 
się do Pańskiego biurka w urzę- 
dowem miejscu? Kto ia przyniósł 
względnie czy to jest własna 
Pańska książka i czy zna Pan jej 
treść?

S. Rutka: Czytałem ją przed 
kilkoma laty. Treść znałem tylko 
ogólną.

Dn. Dwernicki: W tej Książce 
są całe ustępy: „Jak Żydzi w yzy
skują gojów" itp. a przecież Pan 
rozumie, że udzielanie takich 
książek mogło wpłynąć na psy
chikę Mykytyna?

Przew.: Uchylam to pytanie.
Dr. Klbitz: Czy w czasie prze- 

słuchania Pana podkom. Kajdaną 
był obecny P. insp. Łukopiski?

Przew.: Uchylam.... ►
Dr. Kibitz: Czy odbywała się 

konfrontacja między Dwernickim 
a Mykytynem? Bo Dwornicki 
podał, że on jej sobie nie życzy. 
Czy nie uważał Pan za potrze
bne, by ta się przecież odbyła?

Przewodniczący: Uchyam...

„Uchylam" i „nie pamiętam".
Dr. Kibitz: Czy Pan sobie przy 

pominą, iż kiedy Dwornicki był 
przesłuchiwany i kiedy mu Pan 
przedstaowił, iż jego protokół jest 
bardzo szeroki i że obejmuje 16 
stronic — Dwornicki oświadczył, 
iż całe jego zeznanie można było 
umieścić na 2 stronach?

S. Rutka: Nie przypominam
sobie tego.

Dr. Kibitz: A to szkoda, bo ła 
byłem przy tem obecny.

Dwornicki wspomniał, że w 
Pańskim zwyczaju jest używać 
słowa „tatuńciu". Między innymi 
wspomniał Pan, iż Dwornicki 
miał powiedzieć, by go Pan rato
wał, a Pan na to odpowiedział, by 
się sam ratował. Jak to było?

Przew.: Uchylam to pytanie.
Dr. Kibitz: Czy po doręczeniu 

Dwornickiemu aktu oskarżenia 
nie wspomniał Pan o tem. że nale
ży brać do rozprawy katolickich 
adwokatów?

Przew.: Uchylam to pytanie.

Dr. Grek: Czy Pan powiedział
Dwornickiemu, iż znajduje się w  
takiej sytuacji, jak podejrzany q 
dwa skrytobójcze morderstwa?.

Przewodniczący: Uchylam... !
S. Rutka: To zdanie powie

dział mi Mykytyn do protokołu, 
a gdy mu (Dwornickiemu) przed
stawiałem zeznania hmych, to i to 
mu powiedziałem.

Dr. Grek: Dlaczego Pan więc 
to poprzednio zaprzeczył? A1 
więc w pewnym momencie przed 
stawił Pan Dwornickiemu to nie
bezpieczeństwo?

S. Rutka: Chodzi o to, że ją 
tylko przedstawiłem to jako ze
znania Mykytyna. To nie pocho
dziło odemnie.

Dr. Grek: Tem gorzej jeszcze.
W  dalszym ciągit stawia dr. 

Głuszkiewicz szereg pytań, które 
we wielkiej części zostają uchy
lone, na czem rozprawę odroczo
no do popołudnia.

Co mówi Mykytyn o zeznaniach 
s. Rutki?

Popołudniowa rozprawa rozpoczęła nie 
o godzinie 5-tej wezwaniem oskarżonych 
do oświadczenia się na aeanania sędziego 
Ratki.

Pierwszy otrzymuje głos oskarżony My
kytyn, który trzyma przód oobą szereg
zapisków i notatek, odczytując z nich nie
zliczony ilość szczegółów już znanych z 
poprzednich jego zeznań.

Twierdzi, iż po złożeniu zetnań w cha
rakterze obwinionego, sędzia Rutka poczyl 
go traktować bardzo życzliwie, przyczerr 
przytacza szereg szczegółów, majycych ja
koby potwierdzić jego twierdzenie. W 
simcflAlnoioi ti/n a je , lś sędzia Ratki 
rzskomo wtajunnloiał go w śledstwc prao1 
ciwko StJigerowi, informując go o jego 
przebiegu,
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Na podarcie swoich Zc/nań podaje, iż 
pewnego dnia miał mu sędzia Rutka u- 
dzielić wglądu do tajnego doniesienia 
podinap. policji politycznej w Wojewódz
twie lwowskiem p, Sawickiego de sądn, 
w którom policja polityczna reiacjennje 
prokuraturze suereg nazwisk, między in- 
nemi niejakiego Lewickiego, Huka i in
nych jako podejrzanych o wspóladzial 
względnie dokonanie zamaohu na Pana 
Prezydenta Rzpliej w dniu 5. września 
uh. r.

Doniesienie to z 30. października ub. r. 
ma też zawierać nazwiska osobników, 
których policja polityczna podejrzewała o 
autorstwo owych anonimowych pism do 
prezesa Hawla, komisariatu policji w Prze
myślu, redakcji „Chwili" i innych. Rewe
lacyjne to oświadczenie Myicyiyna wywo
łuje pewne poruszenie na sali.

Dr. Landau wnosi na zarekwirowanie 
tego doniesienia z aktów sprawy Sieigera 
celem stwierdzenia, czy i o ile zapodanie 
to Mykytyna odpowiada prawdzie. Muwca 
nie wierzy bowiem w możliwość, by sę
dzia świadomy swoich obowiązków powo
łania i stanowiska, byi w stanie dopuścić 
się tego rodzaju nadużycia. Diatego w in
teresie prawdy i powagi wymiaru sprawie
dliwości i sądownictwa uprasza o dopusz
czenie swojego wniosku.

Dr. Hankiewicz uważa, iż oświadczenie 
Mykytyna nie jest żadną rewelacją, gdyż
0 faktach przezeń naprowadzonych można 
było rzekomo czytac w „Dile", były też 
one wśród społeczeństwa ukraińskiego 
powszechnie wiadome. Na dowód swego 
twierdzenia — uważając Mykytyna za 
kłamcę i oszczercę — wnosi na powołanie 
w charakterze świadków dziennikarzy u 
kraińskich Rudnickiego i Celewicza.

Prokurator podzielając stanowisko dra 
Hankiewicza, podejmuje jego wniosek.

Oświadczenie ara Rankrewicza do pro
kuratora wywołuje żywą i namiętną re
plikę za strony dra Ciuszkiewicza, który 
zastrzega się, by kogokolwiek przed wyda
niem prawomocnego wyroku sądowego 
piętnowano i nazywano kłamcą. Sądzi, iż 
gniew przedstawicieli oskarżenia pochodzi 
z powodu stanowiska Mykytyna na roz
prawie, które wbrew przewidywaniu obfi
tuje w niezwykłe niespodzianki.

Po oświadczeniau dra Landana, odpie 
rającem zarzuty dra Hankiewicza, jakoby 
identyfikował sędziego Rutkę z całością 
sądownictwa i po krótkiej a namiętnej po
lemice, rozprawę cdioczono do poniedział
ku do 9-tej rano.

Przed zamknięciem obrona przedłożyła 
jeszcze Trybunałowi ust Mykytyna do na 
rzeczonej, wysłany ptsez wywiadowcę 
Kiarepkę na zarządzenie sędziego Rutki 
już w pierwszym dniu aresztowania, oraz 
wniosek w kierunku konircntacji podinsp. 
Piątkiewicza i córki kornhabera z sędzią 
Rutką.

Załatwienie tych wniosków zastrzegł 
sobie Trybunał na pó niej.

Strażnik ceny zabił się 
Sfadnjąc Zł skały.

(Od nasezgo korespondenta).
Kołomyja, w sie rpn iu . 

S trażn ik  ce ry , Ig a y  H eJry ch , 
z  p lacó w k i By t zyc ad Ża ie , w c h o 
d ząc  ze szczytu  Roz żyle iyj w  pa 
śm ie C zarno  :ory p o śii-p n ą ł się na 
z lo d o w a c  ałej sk o ru p ie  śn iegów  j
1 sp a d ł z w so  o śc i k lkudziesięciu  
m at ów , za jając się na miej c . 
Ś m ierć  m ło d e g j człow ieka, c iaszą  e 
go  się p o .is z e c  n e  sym p tją, wy- 
w o a ł i  w śr d  m iejscow ej ln Jn o śc i 
p zykre w r<żenie i ża l. W ypadek  
tan , n iezm iern ie r  adki w e w spo- 
m nianem  paśm ie gó  , zdarzy ł s i;  
p o d c z a s  w y konyw an iu  służby  p rzez  
d ena ta .

 O------

Oryginalne samobtijstwo.
Lwów, 9. sierpnia.

Wczoraj wieczorem wezwano Pogoto
wie Ratunkowe na ul. Józafata 1. 7, gdzie 
niejaka Kleczyńska, żona robotnika, li
cząca lat 30, popełniła samobójstwo przez 
otrucia. Cechę zupełnie oryginalną nadaje 
temu samobójstwu trucizna, którą się po
służyła Kleczyńska. Mianowicie sprepa
rowała ona sobia mieszaninę z jodyny, 
terpentyny, spirytusu, benzyny, trucizny 
na sZbzuiy i jaazcza kilku ingredjencji do
mowej apteki. Po przepłukaniu samobój- ■ 
czyni żołądka odstawiono ją w stanie cięż- | 
kim do szpitala. Powodem rozpaczliwego j 
kroku były niesnaski małżeńskie.

K r w a w y  d r a m a t
n a  G a b r i e l o m

Dwoje ciężko rannych na pustkowiu. - Po
nury tłum wadzów-apaszów. - Straszna  
wendetta bandycka. - St. Podgórski i jego 
siostra śmiertelnie ranieni przez trzech

braci Kluczników.
Lwów, 9 sierpnia 

Wczoraj około godz. 6 wie
czorem ozwał się nagle gwałto
wnie teleion redakcyjny... Chwy
tamy słuchawkę i dowiadujemy 
się od jednego z naszych infor
matorów w  mieście, że na Ga- 
brjelówce rozegrała się jakaś 

potworna, krwawa scena, 
że sa ranni i zabici •••

Natychmiast na?/ sprawozda- 
wca (J) postanowił udać się na 
miejsce, aby stwierdzić stan rze
czy.

Powóz mknie szybko przez 
gwarne ulice III. dzielnicy, zatło
czone przy sobocie tłumem prze
chodniów, pragnących utyć po 
znojnym tygodniu pracy odrobiny 
rozrywki i świeżego powieKza. 
Wstępujemy na chwilę do komi
sariatu III. przy ul. Balonowe], 
gdzie informują nas, że istotnie 
zdarzyła się jakaś 

krwawa historia przy ul. Wo
łyńskiej Bocznej 

a więc już zupełnie na peryferjł 
miasta. Nie zwlekając udajemy 
się na miejsce wypadku. Okazuje 
się, że zajście miało miejsce już 
niemal zupełnie poza Lwowem, 
w czystem polu, o jakichś 50 kro
ków od budki akcyzowej, w oko
licy Nowej Rzeźni. Zebrał się już 
tam tymczasem tłum gapiów, a 
może i uczestników zajścia, bo 
słychać krzyki, wyzwiska i o- 
belgi...

Zbliżamy się szybko do miej
sca wypadku i widzimy

scenę istotnie wstrzasaiaca- 
Na ziemi pośród grupy jakichś in
dywiduów o niepokojącym wyglą 
dzie — kobiet podejrzanie wystro 
jonych i mężczyzn zionących na 
trzy kroki alkoholem — leża na 
ziemi ciała 2 osób. Twarze ich I 
ubrania nurzają sie w kałuży 
krwi, która obficie spływa z ran 
głowy i twarzy. Zupełna nieru
chomość ciał, śmiertelna bladość 
twarzy każa przypuszczać, że ma 
się do czynienia już z trupami, al
bo z śmiertelnie rannymi.

Jeden z rannych jest to mło
dzieniec, szczupły, muskularnej 
budowy, średniego wzrostu, o ry
sach twarzy dość drobnych, któ
re jednak trudno rozróżnić do
kładniej pod prawdziwa fala krwi 
zalewającej mu twarz. Tuż obok 
niego leży młoda przystojna ko
bieta, mniej więcej w tym samym 
wieku, ubrana bardzo elegancko 
w jedwabnych pończochach i la
kierach. Twarz jej przecina 

olbrzymia rana 
zaczynajaca się w górze czoła* 
biegnącą przez oko i przecinająca 
krwawym szlakiem powiekę i po
liczek. Obfity wylew krwi rów
nież nie pozwala dokładnie roz

różnić rysów, a wprost potworne 
wrażenie czyni masa krwi, za
krzepła na włosach w  jakąś 
straszliwą skorupę.

W tej chwili odzywa się z da
leka trąbka samochodu i

nadjeżdża karetka Pogotowia 
tak dobrze już znana w mieście, 
świecąc z daleka napisem głoszą
cym, że to dar Czytelników „Ga
zety Porannej**. Lekarz Pogoto
wia dr. Adamiak zabiera się szyb 
ko do roboty przy pomocy sani
tariusza i przy asyście podejrza
nej gawiedzi, która przeszkadza 
nieustannie pytaniami, radami i u- 
wagami. Okazuje sie, że wypadek 
istotnie bardzo ciężki, chociaż na 
szczęście

oboje ranni jeszcze żyją.
Mężczyzna ma na głowie, ple

cach, rękach i brzuchu szereg ran 
ciętych i kłótych, zadanych no
żem, a nadto ranę postrzałową w  
głowie, o szarpanych brzegach, 
tak charakterystycznych dla oka
leczeń zadanych kulą. Również 
dłoń wykazuje ranę wedle wszel
kiego prawdopodobieństwa zada
ną kulą rewolwerowa lub brow- 
ningową. Stan ciężki, wobec cze
go po prowizorycznem zaopatrzę 
niu i zatamowaniu krwi ranny zo
staje złożony na noszach celem 
odstawienia do szpitala.

Ciężki także, jak sie okazuje— 
jest stan rannej kobiety. Oprócz 
przecięcia twarzy nożem, ma ona 
pod okiem guz czyniący wraże
nie obrzęku, spowodowanego ude 
rżeniem kulą. Rzecz prosta, że są- 
dowanie ran na tem pustkowiu, 
pośród tego tłumu apaszów i ko
biet podejrzanego autoramentu, 
jest niemożliwe, wobec czego i 
ją po prowizorycznem zaopatrze
niu, nie stwierdzając bliżej chara
kteru ran, składają sanitariusze 
na noszach celem odstawienia do 
szpitala.

W tej chwili zjawia sie także 
olicja w  osobach podkom. Ba

torskiego, Koncewicza i wywia
dowcy Lorka, oraz posterunko
wych. Poczyna sie

energiczne śledztwo, 
które też odrazu daje wyniki.

Okazuje się, że zajście całe 
wzięło początek w domu rodziny

Podgórskich, zamieszkałej przy 
ul. Wołyńskiej Bocznej pod 1. 463. 
Jaka była geneza wypadku — nie 
wiadomo, to jednak jest jasne, że 
szło tu o jakieś porachunki podej
rzane, o jakaś

bandycka vendette.
Do domu tego, zamieszkałego 

przez wspomnianą już rodzinę 
Podgórskich, wpadli około 5 po- 

| poł. trzej notowani nożowcy: 
Władysław, Kazimierz i Marjan 
Klucznicy. Doszło następnie do 

i gwałtownego starcia miedzy ni
mi, a 24-letnim Piotrem Podgór- 

> skim i 23-letnią Anna z Podgór- 
I skich Moskwiakowa. Wywiązała 
| się potem bójka, posłyszano roz

paczliwe krzyki i — jak podają 
i domownicy Podgórskich

strzały rewolwerowe. 
Wreszcie otworzyły się drzwi 
domu i ujrzano Piotra Podgór
skiego i Annę Moskwiakowa u- 
ciekajacych w pole. za nimi zaś 
biegli trzej napastnicy, kłując swe 
ofiary nożami. Podgórski i Mo
skwiakowa przebiegli jeszcze kil
kaset kroków, wreszcie zaś osła
bieni upływem krwi padli oboja 
już w czystem polu. tracąc zupeł
nie przytomność.

Śledztwo policyjne ustaliło na
stępnie, że zarówno Podgórski,

I jak też Moskwiakowa znani są do 
I brze pośród mętów lwowskich. 

Podobnie też i Klucznicy notowa
ni już byli niejednokrotnie policyj
nie za rozmaitego rodzaju kon
flikty z prawem. Okazało się też, 
że natychmiast po czynie zbiegli 
i dotąd nie zdołano ich odszukać.

Podgórskiego i Moskwiakowa 
odstawiono w stanie ciężkim do 
szpitala. W chwili, w  której pisze
my te słowa, badania uie ustaliły 
dokładnie jeszcze charakteru ran, 
ustaliły natomiast ponad wszelką 
wątpliwość, że stan Podgórskiego 
graniczy z agonja. Zawezwano 
też kapelana szpitalnego, który u- 
dzielił mu Ostatnich Sakramen
tów. — Stan Moskwiakowej nie 
jest groźny, chociaż zranienia są 
poważne.

Krwawemu przedmieściu Za- 
marsynowskiemu przybyła jesz
cze jedna karta do jego ponurej 
kroniki.

LABOUR PARTY PRZECIWKO NIEMCOM. |
Angielscy robotnicy przeciwni są sprowa

dzaniu towarów z Niemiec. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. sierpnia. (Z). Z Londynu 
donszą: Zarząd Łabonr Party przyjął na
ostatniem posiedzeniu rezolucję, zwraca
jącą się przeciw importowi towarów nie
mieckich do Anglji. Motywy rezolucji są 
następujące: Towary niemieckie są tanie, 
ponieważ w kraju tym panuje wyzysk ro
botników i może on konkurować z towa
rami angielskimi, wyrabianymi przez

droższego robotnika. Rezolucja protestuje 
przeciw importowi niemieckiemu jaka 
pochodzącemu z kraju, gdzie robotnik jest 
wyzyskiwany.

W ŁODZI DROŻYZNA WZROSŁA 
O ,.84 PROCENT.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 8. sierpnia. (Z). Z Łodzi do

noszą: Komisja dla badania zmian kosz
tów utrzymania ustaliła, że koszty utrzy
mania w lipcn* w porównaniu z czerwcem 
podniosły slą o 4.84 procent.
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Prowincjonalni dygnitarze sowieccy  
organizatorami szojM bandyckiej.
Słynny „Bim Bomtt stanął nareszcie przed sądem

„towarzyszy
(Teiefont.nat własny „Gazety Porannej").

Pogranicze sow., 8. sierpnia.
Z Odessy donoszą: Todząay

się we wsi Błahodatnem od pu- 
Jowy ub. iipca głośny na cała Ro
sję sow. proces słvniiei szajki 
bandytów, a zarazem znanych 
pod nazwą „Bim-Bom" działaczy 
komunistycznych, coraz bardziej 
demaskuje bezprzykładny nawet . 
v/ stosunkach bolszewickich obraz * 
rozkładu i zdziczenia . ludowej ► 
władzy" sowieckiej. Przewód są
dowy stwierdza, że mimo naj
potworniejszych zbrodn i.pcpełnia 
nych w  niezliczonych ilościach 
przez tych „władców", cieszyła 
się jednak władza „Bur. Bomu" 
eałkowitem poparcem rządu cen
tralnego i to przeszło dwa iata. 
Charakterystyczne, że strach 
przed działaczami z „Bim-Bom" 
ciągle jeszcze ciep^- nad ludno
ścią całego obwoau. Nic też dziw 
nego, że steroryzowani świadko
wie odmawiają przeważnie ze
znań, oświadczając, że „prawdy

ści 25 reprezentantów wszelkiego 
rodzaju urzędów „robotniczo^ lo- 
ściańskich" ująwszy w  swe ręce 
v ządy nad rozległym rejonem, zor 
ganizowali szajkę pod nazwą 
„Bim-Bom“, która, korzystając ze 
swej urzędowej władzy, terrory
zowała ludność podwładną w  spo 
sóu niebywały.

„Bim-Bom" bezkarnie dokony 
wał masowych zbrojnych napa
dów, morderstw, gwałceń itd., a 
o łapownictwie jej członków pro
kurator wyraził się, że jest ono 
„wprost klasyczne" i może być 
wzorem dla łapowników w szyst
kich krajów."

Wśród głównych działaczy 
„Bim-Bomu“ znajduje się prezes 
rady gminnej, Roszkowski, pełno
mocnik czrezwyczajki Kosuga, ?ę 
dzia ludowy Pokrowski, naczel
nik milicji Kulikow, sekretarz palji 
komunistycznej Jaroszewski, oraz 
wielu inych „dygnitarzy" Do
dajmy jeszcze, że rozprawa od

w in ą ć  nie możemy, nie wierzy- j byw a sie pod gołem niebem, w  o-
my bowiem, że potraficie unie
szkodliwić wszechpotężny „Bim- 
Bom".

Mimo to. już dotychczasowy 
przewód sądowy stwierdził, v. y- 
\vndv aktu oskarżenia, w  którym 
krótko streszczono szereg dokona 
nvch zbrodni, obejmują ponad 50 
stronic pisma maszynowego. U- 
stalono, że obecni oskarżeni, w ilo

toczeniu niezliczonych tłumów 
przybyłych  z całego rozleg łego  
rejonu, k tó iy  b y ł terenem najroz
maitszych zbrodniczych ODeracjl 
szajki.

Wyrok oczekiwany jest dopie
ro z końcetti sierpnia, gdyż prze
wód sądowy z powodu olbrzy
miej ilości świadectw obliczony 
jest na 1 i Pół miesiaca.

l !U

Faszyści tryumfują, — Przygnębienie
p o łu d n io w y  ch.

we Włoszech

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 8. sierpnia. (Z)

Z Rzymu donoszą. Były premjer 
Orlando zawiadomił prezjdnta 
Izby, ie  rezygnuj z mandatu po 
selskiego. Wobec tego prasa fa
szystowski donosi, że jest to na
stępstwo zwycięstwa faszystów 
przy wyborach w Palermo. 
Oran do wystąpił z c świad
czeniem, że decczję jego należy 
uważać jako znak prot.slu bynaj- I

miej nie Przeciwko swym wybor
com i ich rezultatom, lecz prze
ciwko samym wyborom i ich re 
zuliat m, lecz przeciwko faktom 
zupełnie łnnej kategorji. Chodzi tu 
o akty faszystowskiego terreru, któ 
rych ofiarą padł ta że sam ( rlan- 
do. W ci łych południowych Wło
szech, genie Orlando jest ogromriz 
popularny, rezygnaca jego wywo
łała wielki.- wrażenie.

Znów noże w robocie.
Lwów, 8. sierpnia.

Wczoraj późnym wieczorem przywie
ziono dorożka na Stację Ratunkową nieja
kiego Stanisława Chowańca, który na 
skwerze Placu Bernardyńskiego w bójce z 
towarzyszami pijatyki otrzymał szereg po
ważnych ran ciętych i kłutych. Po zaopa
trzeniu odstawiono a* do szpitala,

 -O------

ŚmiEPtsInE poparzenie.
Lwów, 8. sierpnia.

Pogotowie Ratunkowe udzieliło wczoraj 
popołudniu pomocy 15-letniej Kataizynie 
Zimmer, służącej u pp. Kochów w Zimnej 
Wodzie. Nieszczęśliwa skutkiem eksplozji 
maszynki spirytusowej doznała tak cięż
kiego poparzenia całego ciała, że odstawio
no ią do szpitala w stanie beznadziejnym. 
Do pogorszenia stanu nieszczęśliwej przy
czynił się fakt, że opatrzono ją dopiero w 
kilka godzin po wypadku, gdyż zamiast 
udzielić jej pomocy na miejscu, przywie
ziono, ją końmi do Lwowa.

- •  O---

5 raszny wpadsb  
tram wajom

Wczoraj w południe wysko
czył z wozu tramwajowego W  
górnej ul. Łyczakowskiej, tuż u 
wylotu ul. Hausnera, p. Stanisław 
Zieliński, kupiec z zawodu, zamie
szkały przy ul. Hausnera 1. 6. 
Skok był tak nieszczęśliwy, że 
nieostrożny pasażer tramwaju u- 
padł na bruk uderzając głową u 
krawężnik chodnika. Skutki udjp-' 
rżenia były straszne, gdyż nie
szczęśliwy odrazu stracił przy
tomność, a jak ustalił wezwany 
leitarz Pogotowia, doznał wstrzą* 
su mózgu i szeregu ciężkich kon
tuzji na całem ciele. Po zaopa
trzeniu ostawiono go do szpttala 
,w stanie ciężkim.

— - o ------
PODEJRZANA P0PBÓ2 SOWIECKIEGO 

OTO* [TARZA LO OEEOH.
W « t .  iw t, 8. sierpnia. (Z). Z  Pragi do

noszą Czeska prsjsa donosi: Już w naj
bliższych dnia, u udaje się Zinowiew do 
OzeohosłowacK. Zinowiew udaje się n ę 
k a m  w octach dd^owotnych da Karlsbadu, 
istotni* jednik eeł jogo podróży ject inny. 
Chodzi pteedeweeyetkiem o zarłgodzenie 
nispezozamtań i tarć, których teronem 
]Mt 1 - m u i s t , * a pajłja czeska, która 
a a  ddjjrać znaesui role w wjbliżMym 
as .(ie i być ożyła Jako oaragdaie rewolu
cji w Europie środkowej.

 O------

Przytomność umysłu 
artysty dramatycznego.

Paryż, w  sierpn iu .
(BI O zm rrty m  n ie d aw n o  w ie l

kim  arty śc .a  dram atycznym  G uitry  
p o d a je  ,M a tin “ sz e reg  in te resu jących  
a n e g d o t. P o d ajem y  z n ich  je d en  e- 
p iz o d , św iadczący  o  p rz y to m n o śri 
um ysłu  zn ak o m iteg o  artysty. P e w n e 
g o  w ieczora, d o  g a rd e ro b y  artysty 
d o s ts ł s ię  d o ro b k e w ic z  w ojenny , 
k tó reg o  am bicją by ło  b o d ai raz  w 
ż y r  u, spożyć ob iad  w to w arzy stw ie  
w ielk iego  a k to r’ . P ro s ił i z in u d z a ł 
tak d ługo , aż G uitry  chcąc się go 
p o zb y ć , p rzy rzek ł m u p rzy b y ć  dnia 
n as tęp n e g o . P o  w jjśc iu  n a trę ta , ar
tysta  siedząc p rze d  zw ierciad łem , o- 
dezw ał się do  s łu ż ąc eg o :

—  A lfredzie, ju tro  z ran a  za te
le fonu jesz d o  teg o  sta  eg o  o sła  i 
pow iesz , że  n ie  m ogę z je ić  z n m 
o b .ad n .

N ie dokończy ł, w lustrze  bow iem  
ujrz»ł, że  d rzw i od  g a rd e ro b y  są 
O tw arte a n u d ziarz  p o w ró c ił p o  z a 
p o m n ian e  rękaw iczki. N iezaw odn ie  
usłyszał osta tn ie  zdanie. G uitry  n b  
tracąc  p rzy to m n o ści, c iągną ł d a le j :

—  ...p o n iew aż  p rzy rzek łem , że 
na o b ied z ie  b ed e  z tVm oanem .

Z teatru.
Pierwszy gościnny występ 
Kaz. Junoszy Slępowskiego.

Lwów, 9 sierpnia
(K) Wczoraj w  Teatrze Wiel

kim w  sztuce Croisset‘a „Ja
strząb" wystąpił po raz pierwszy 
słynny artysta scen warszaw
skich, p. K. Junosza-Stępowski. 
Wobec spóźnionej pory i braku 
miejsca odkładamy sprawozdanie 
nasze do jutra, zaznaczając tym
czasem, że publiczność lwowska 
entuzjastycznie wprost przyjęła 
znakomitego artystę, którego grę 
naróiyu&ć można jedynie do o-

wych tytanów sceny polskiej, na 
czele z Królikowskim, Leszczyń
skim, Tatarkiewiczem, którzy 
schodząc z pola pozostawili tak 
rzadkie w  sztuce scenicznej w spo 
mnienie nieśmiertelności genjuszu 
aktorskiego.

Nasi artyści, na czele z p. Ra- 
sińską i Czakim, stali w zupełno
ści na wysokości swego z ulania.  o------

W SERAJEW ^ I -'ANIE POMNIK 
ZABÓJCY ABC. FERDYNANDA.

Warsza wa, 8. sierpnia. (Z). Z Belgradu 
donoszą: JugosłowiańsLa organizacja na
cjonalistyczna postanowiła wystawić po
mnik zabójcy arcykz. Franciszka Ferdy
nanda. Pomn.h stanie w Serajewie i od
słonięty zostanie 28. czerwca 1926 r. jako 
w 12-tą rocznicę zamachu.

WSTRZĄSAJĄCA KATASTROFA NA RZE
CE PILICY.

PIĘĆ OSÓB UTONĘŁO W FALACH RZEKI. 
Przyczyną wypadku — przpwrócenie się 

lodzi.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 8. sierpnia. (Z). Wczoraj o 
godz.nie 5.30 podczas przeprawy przez 
rzekę Pil.cę w okolicach Spały przewró
ciła się łódź, wioząca siedm osób. Dwie 
zdołano matować, pozostałych pięć por
wał bystry prąd wezbranej rzeki. Poszuki
wania topielców pozostały na razie bez re
zultatów. Tragizm tej katastrofy potęguje 
jeszcze fakt, że ofiary należą do dwn ro- 
l-tn : ntonęło trzech braci Domaradzkich, 
Jak b, Każe: i Stefan z Białobrzegi,
dwóch braci Wiatrów skich, Józef i Walen
ty z Miechowią. Wypadek wywołał w ca
łej okolicy wstrzasaiace wrażenie.

 U -------

Wieczny uśmiech, zufepzep- 
ły na pięknych ustach.

Pouczająca nrzr iroga dla pań, które wciąż 
się bez powodn uśmiechają...

(Do ryciny na str. 1).
N. Jork, w sierpniu, 

(f). Charakterystyczną cechą każdej A- 
merykankl — jest jej uśmiech. Każda miss, 
piękna czy brzydka, z chwila gdy spocznie 
na nipj oko ludzkie lub objektyw fotografa 
— uśmiecha się powabnie, okazujao sze
reg prawdziwych lub sztucznych, ale za
wsze równych i białych ząbków.

Ten obowiązkowy uśmiech zamieni! 
się w tragedię dla pani Maud Martel, na
dobnej żony zamożnego nowojorskiego 
przemysłowca. Wydając swe pierwsze ofi
cjał ie przyjęcie, młoda mężatka już dwa 
tygodnie przedtem ćwiczyła się przed lu- 
stęem w sztute powabnego uśmiecha. Caia 
jej obawa o powodzenie tego jednego wie
czoru streszczała się w jednej trosce: Byle 
jeno być ładnie uśmiechniętą!

Jakoż w dniu przyjęcia, pani Mattel 
odniosła istny t-yumf. Czarowała swvin 
uśmiecham zarówno grube żony finansi
stów, iskrzące się od klejnotów, jak i po
ważnych polityków, roztargnionych profe
sorów i nadętych bankierów.

Stała się jednak rzecz nieoczekiwana. 
Oto, zdaje się pod wpływem uporczywego 
skoncentrowania wszystkich władz mózgo
wych w jednym kierunku, powabne wy
chylenie ust przemieniło się w skurcz 
mięśni i uśmiech niejako zakrzepł na war
gach pani Maud. Dama ta była przerażo
na, spostrzegłszy swe nieszczęście, jednak 
jej rozpacz przemijała bez wrażenia, gdyż 
jak można uwierzyć w niedolę kobiety, 
która wyrzuca najbardziej gorżkie słowa, 
równocześnie śmiejąc się rozkosznie!?

Wreszcie mąż pod wpływem nalegró 
żony, oddał ją do sanatorium, gdzie naj
znakomitsi lekarze starali, się ów nie
szczęsny skurcz mięśni uleczyć zapomocą 
zabiegów elektrycznych, masażu itp.

Jag niesie wieść, oblicze pięknej pani 
mimo tych siarań, pozostało nadal uśmie
chnięte, dopiero gdy po długiej a bezsku
tecznej kuracji wręczono jej rachunek za 
lekarskie starania, po raz pierwszy znikł 
uśmiech z warg, ustępując miejsca wyra
zowi przerażenial

Niestety 1 Było to przemijające i pani 
Martel do dziś dnia śmieje się wciąż, choć 
oblicze jej pod wpływem duchowej i fizy
cznej udręki poprostu wcale nie nadaje się 
do śmiechu...

 O------

N A D E 9 L 1 N K .

KONKURS.
Komitet rozbudowy gmachu 

sejmowego ogłasza konkurs na 
roboty stolarskie. Warunki szcze
gółowe otrzymać można w  Biu
rze Odbudowy gmachu sejmowe
go, Wiejska, 4, 6, 8 codziennie, 
między godziną 9 a 12 w  południe. 
Termin składania ofert upływa 
dnia 19 sierpnia 1925, o godzinie 
10 rano.
 Komitet Odbudowy.

Z ak ład  den tyztyczno -techn lczny

MAKSYMILIAN MOHR
b. asystent i kierownik Dra W achlowsklego 

1 w«w. n i.  P o d le s k i e g o  9, parter. 
Dla urzędników zniżka za okazaniem 

eg'UmacJI. 3763
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Lodowa śmierć.
Hagłj sSon trzsch turystów w Tatracii- -  Tragiczne chwile samotne] 
hobiety i  pustyni shalnej- Bohatershie wysiłhi Tatrz, Ochota. Pogotowia 
Ratunkowego. -  Humanitaryzm Czechów. -- Poświęcenie sportowca. -  

Śmiertelne niespodzianki przyrody tatrzadskiej.
Zakopane, 8. sierpnia.

Znany z depesz wypadek nagłej a tra
gicznej śmierci prokuratora Sądu Najwyż
szego Kazimierza Kasznicy (brat znanego 
w szerokich kołach m. Lwowa senatora 
Kasznicy, b ref. Wydz. kraj.) z synkiem 
i Ryszarda Wasserbergera, stud. uniw. 
Jagiellońskiego jest zdarzeniem tak 
wstrząsającem i bndzącem grozą tajemni
czości, że dla przestrogi miłośnikom gór 
zakomunikujemy Szan. Czytelnikom garść 
informacyj, których udzielił naszemu spe
cjalnemu korespondentowi generał Mar jesz 
Zaruski, adjutant Prezydenta Rzeczypos
politej, nieustraszony taternik i twórca 
Tatrz. Ochotniczego Pogotowia Ratunko
wego, który t>le lat z całem poświęceniem, 
z nadludzką odwagą starego marynarza — 
ratuje nieszczęsne ofiary demona Tatr.

Sp. Kasznica wracał po kilkudniowej 
wycieczce wraz z żoną i svnkiem przez 
przełęcz Lodową do Polski i spotkał kilku 
studentów, z których jeden, p. Wasserbcr- 
ger, pomimo zmęczenia dwunastodniową 
wycieczką, postanowił zaopiekować się 
spotkanymi. W Tatrach szalała bowiem 
burza, gwałtowny wicher siekł gradem.' 
Turyści, przeszedłszy przełęcz, na wysta
jących progach skalnych, zwisających tuż 
nad Doliną Jaworową, na wysokości około 
1850 m. spoczęli, dosłownie upadając po 
borykaniu się z mroźnym huraganem. Pa
ni Kasznicowa oddaliła się na kilkanaście 
minut, a gdy wróciła, zastała dwa trupy: 
synka i przygodnego towarzysza, po pe
wnym csasie i mąż skonał na jej ręku. 
Było to w poniedziałek, 3. bm. około 5 g. 
popołudniu.

Cały dzień następny spędziła ta boha
terska i  nieszczęśliwa niewiasta przy 
trupach, wyczekując bezskutecznie ra 
tunku: nikt nie odważył się w skalną pu
stynię siekaną wichrem i mrozem. Darem
ne były jej próby przywrócenia ż/cia 
zmarłym.

Aż wreszcie wyruszywszy o pogodzie 
w środę 5. bm. koło południa przy mcście 
na Bialee, na granicy czesko-polskiej 
spotkała — dziwnym trafem — p. gen. 
Zaruskiego, jadącego na wycieczkę. P. 
gen. Zaruski odesłał p. K. do Zakopane
go, sam zaś od Wodospadów Mickiewicza 
zatelefonował po swoją drużynę ratowni
czą. O 4-tej stanęli na granicy tatrzańscy 
ratownicy, przyprowadzeni przez p. Op- 
peuheima, zastępcę dowódcy.

Tu podkreślić należy piękne, prawdzi 
wie ludabie stanowisko władz czesko-sło- 
wackich. Przepuściły one bez najmniej
szych trudności ratowników, wozy i kie
rowców na terytorium czeskie. Wyprawa

(Od naszegu specjalnego korespondenta.)
dojechała kołowo Doliną Jaworową tak 
daleko, iak nikłby nie przypuszczał że 
dotrzeć można tam, a potem idąc przez 
piargi i usypiska, wielokilometrową pnącą 
się śmiało pod górę doliną, znalazła po 
6-tej wieczór zwłoki ofiar Przywiązano 
je do długich bambusów i zniesiono na 
ilU Mało było uczestników wyprawy, a 
droga okropna, wśród zupełnych ciem
ności.

Wreszcie o 11 w nocy dotarto do pier
wszych szałasów pasterskich, gdzie śmier
telnie znużeni ratownicy udali się na no
cleg. Nazajutrz zniesiono trupy d j gościń
ca i przywieziono do Zakopanego. Czesi 
i tu nie stawiali żadnych trudności tak, że 
zezwolili na wyniesienie zwłok bez o- 
ględzin lekarsko - urzędowych! Takim 
szacunkiem cieszy się n Czechów nasze 
ofiarna Pogotowie Tatrzańskie i imię je
go twórcy i naczelnika.

Jakaż przyczyna tak strasznego wy
padku?

Głęboki, wytrawny znawca Tatr i ich 
niebezpieczeństw, p gen. Zaruski ohjaś- 
nia: P. Kasznica (lat 46) i synek jego byli 
zupełnie niewytrwali i niezaprawiem do 
tur wysoko-górskieh, p. Wasserberger, do
bry taternik, był też z natury słabowity 
i nie wytrzymały, był do tego w 13-tym 
dniu marszu! Do reszty znużenia i wy
czerpania doprowadziła ich zaw.eja gra
dowa.

Wpadli w czasie burzy w t. z w. pustkę.

Straszną tę tajemnicę oceanu atmosfery 
objaśnia p. Zaruski (znany pisarz morski) 
doświadczeniami żeglarskiemi z fjordów 
północy. Wicher, spadający z gór kłębi się 
i wytwarza w środku wiru pustkę, miej
sce ciszy i bardzo małego ciśnienia. Gdy 
człowiek wpadnie w taką pustkę, naczynia 
jego krwionośne, nie naciskane należycie 
przez ciśnienie powietrza, pękają. Oczywi
ście nie zdarzy się to człowiekowi o zdro
wym organiżmie, ale ludzie słabowici, wy
czerpani zupełnie walką z lodowatą wi
churą, ulegli nagłej zmianis ciśnienia: 
serce nie wytrzymało. Pani K. zawdzię
cza swe życie oddaleniu się od mieisca 
fatalnego Poniósł zaś śmierć przygodny 
lowrarzysz, który przedtem jeszcze w 
schronisku przestrzegał pp. K. Padł jak 
żołnierz na szczytnym posterunku, zginął, 
bo nie amiał wyrzec się pierwszego 
przykazania kodeksu rycerstwa sportowe
go: Nie odstąpisz od bliźniego, któremu 
pomóc potrzeba, kimkolwiek onby był! 
Oby cały sport uchylił głowę przed tym 
nowym dowodem tężyzny, jaki rodzi wal
ka rycerska z granitowymi olbrzymami.

A wszystkim, którzy kuszą się o po
konanie skalnych tytanów, zawistnych, 
śmiercią grożących na każdym kruku, po
wtarzać trzeba- niema turystyki bez cd- 
uowiedniego zahartowania, a kto słabo
wity, temu nie wolno ważyć się w głąb 
Tatr i S. P.

D w a j w i ę ź m l s  przebili się nawzajem.
(Od naszego korespondenta.)

Clu] w  sierpniu, f 
Dwaj więźniowie Marcu i | 

Cardgea zostali przez dozorców ; 
zaskoczeni przy próbie ucieczki z i 
więzienia. Z obawy przed czeka
jącą ich surową karą, postanowili i 
umrzeć i momentalnie porozumia- i

wszy się, wepchnęli sobie na
wzajem noże w piersi. Ciężko ran 
nych odwieziono do szpitala, gdzie 
jako powód ucieczki podali zły  
w ikt i surowe obchodzenie się z 
nimi.

„KOPERNIK" F z i  i w dnie następne. „MARYSIEŃKA"
Potężny dram at erotyczny w 8 akiach, opromieniony blaskiem poezji i czaru p. t.:
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ALBERT DE FENEUILLE.

Z ab ó jczyn i.
Podczas całej rozprawy przed sądem 

przysięgłych Antoni Lagerdelle nie spusz
czał z oczu oskarżonej, Łucji Bardin. 
Szczupła i drobna wśród czarnych welo
nów, w skromnej lecz eleganckiej sukni, 
o małej bledziutkiej twarzyczce zasiadła 
na ławie podsądnych obwiniona o zabicie 
męża.

Lagerdelle, który przyszedł na rozpra
wę dla zabicia czasu, poczuł szczególną 
sympatję ku tej nieszczęśliwej kobiecie, 
splamionej krwią i otoczonej tajemnicą, 
która zaprzeczała z trwożliwą niezręczno
ścią. Wszystko świadczyło przeciwko niej. 
Trup Bardina, którego znaleziono w jego 
gabinecie z dwoma kulami w głowie; nie
ład w pokoju; ślady walki; sińce na rę
kach i czole ofiary zabójstwa, a nawet ze
znanie oskarżonej, że nikt nie był u męża 
tego dnia. Ponadto wszyscy wiedzieli, że 
małżeństwo to źle żyło ze sobą.

Wniosek sam się nasuwał i śledztwo 
ustaliło go mocno. Ponieważ zmarły nie 
miał żadnego powodu do samobójstwa, 
trzeba było przyjąć, że zabiła go żona.

Powtarzała ona wprawdzie wielokrot
nie, że jest niewinna i że mąż jej popeł
nił samobójstwo, ale nikt w to nie wie
rzył. Wśród publiczności zaczęto już szem

rać przeciw hypokryzji zatwardziałej zbro- 'j 
dniarki, gdy nastąpił nieoczekiwany 
zwrot. W ostatnim dniu rozprawy Łucja 
łkając, przyznała się nagle do zabójstwa 
i objawiła rozgorączkowanemu zgromadze
niu, że mąż zaczynał ją zaniedbywać, że 
doprowadzona do rozpaczy na widok roz
bitego ogniska domowego strzeliła...

Dziwna rzecz, publiczność, dotąd zde
cydowanie wroga, nabrała z tą chwilą 
życzliwości dla oskarżonej. — Adwokat 
mec. Tartarougue skorzystał z tego i obro
ną przepełnioną wzruszeniem i współczu
ciem wyrwał ławie przysięgłych uniewin
nienie oskarżonej. Kobiety na sali płakały.

Antoni Lagerdelle rozentuzjazmowany' 
czekał na Łucję przy wyjściu. Wymownie 
i przekonywująco ofiarował uwolnionej 
swoją pomoc, opiekę i majątek. Pomoc te 
przyjęła z wdzięcznością. Począł widywać 
ją coraz częściej, przywiązał się do niej, 
wreszcie pokochał i zaślubił po upływie 
określonego ustawowo czasu.

Od tej chwili zaznawał przy swojej żo
nie przyjemności dziwnej, chorobliwej, 
pod której wpływem drżał z rozkoszy. Zo
stało ułożone, że nigdy nie będzie między 
nimi mowy o przeszłości. Ale Lagerdelle 
myślał o niej nieustannie. Los Bardin‘a 
prześladował go. Najdrobniejszy gniew 
Łucji budził w nim nieznany, a cudowny 
lęk, który podniecał nieustannie jego mi
łość.

Przez dziesięć lat Lagerdelle drżał przed 
żoną. Pewnego dnia zachorowała ona cięż
ko. Wkrótce lekarze stracili wszelka na

dzieje. W ostatnich godzinach Łucja we
zwała męża i wyszeptała:

— Mój drogi, czuję, że umieram... Nie 
chcę jednak odejść obarczona ciężarem 
okropnego kłamstwa... i pozostawić ci na 
zawsze wspomnienie zabójczyni... Jestem 
niewinna.. Idź do mecenasa Tartarougue, 
on ci to wytłumaczy... Ja nie mam już 
sił... Żegnaj... Przebacz mi!

Lagerdelle nie mógł otrząsnąć się z o- 
słupienia. Wyznanie umierającej wydało 
mu się niepojęte. Co najwyżej uważał je 
za ostatnią próbę uniewinnienia się przed 
śmiercią.

Pośpieszył do adwokata i wyjaśnił mu 
cel swych odwiedzin. Mecenas Tartarou
gue nieco zdziwiony zamyślił się chwilę, 
wreszcie odrzekł:

— Tak, proszę pana, pamiętam dosko
nale sprawę Bardin‘a, tembardziej, że był 
on moim przyjacielem. Przypominam so
bie rolę, jaką w tem odegrała zm arła żona 
pańska i mogę oświadczyć panu, iż to, co 
powiedziała przed śmiercią, jest najzupeł
niejszą prawda... Nie byłbym oczywiście 
nigdy zdradził tej tajemnicy, ale...

Antoni przerwał mu. Wydawał się 
zdruzgotany i szepnął:

— Więc ona nie była winną!... Ale w 
takim razie nic nie rozumiem. Po cóż się 
przyznała?

Adwokat odpowiedział z chłodnym 
uśmiechem:

— To ja jej poradziłem, aby tak uczy
niły, ' -----------------•' '

0 pomoc doraźną dla
bezrobotnych pracowników 

umysłowych.
Rzesze bezrobotnych znów bez zasiłkn.— 
Pominięto Lwów i Kraków. — Szalona 
rozgoryczenie. — Znaczniejsza pomoc na 

razio niemożliwa.
Lwów, 9. sierpnia.

Wobec tego, że Senat odłożył do sesji 
jesiennej uchwalenie przyjętej przez Stjm 
noweli o ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych od bezrobocia, rzesze bezro
botnych pracowników umysłowych poio- 
stały na razie znów bez zasiłków i wy
łoniła się konieczność kontynuowania ak
cji pomory doraźnej poprzednio przez 
Bząd prowadzonej.

Rząd na 120.000 bezrobotnych praco
wników umysłowych wyasygnował w 
czerwcu i lipen zaledwie po 100.000 zł,
1 dotychczas snmy tej nie powiększył.

Wobec tego, że suma ta je3t niewy
starczająca dla zaspokojenia ogótu bezro
botnych, chcąc utrzymać dotychczasowe 
normy zasiłków, rozdzielił ją zaledwie 
pomiędzy Warszawę, Łódź, Sosnowiec, 
Częstochowę i Oświęcim z pominięciem 
wszystkich innych, nawet tak ważnych 
ośrodków, jak Kraków, Lwów etc., gdzie 
pracownikom bezrobotnym cofnięto do- 
tychczas wypłacane niewielkie zapomogi 
!. powodu braku funduszów. Wywołało 
io w tych uśrodkach wśród bezrobotnych, 
którzy znajdują się dzisiaj w położeniu 
zupełnie beznadziejnem, szalone rozgory
czenie i ze wszystluch pominiętych miej
scowości nadchodzą do Centralnej Orga
nizacji Zw. 'żaw. Pracowników Umysło
wych interweniowała w Ministerstwie 
Pracy i Opieki Społecznej w tej sprawie, 
jednakże delegacji oświadczono, że całko
wity fundusz, jakim Ministerstwo w tej 
chwili na ten cel rozporządza, wynosi za
ledwie kilka tysięcy zł., ponieważ Mini
sterstwo Skarbu jeszcze nie zaakceptowa
ło wniosku p. Ministra Pracy o wyasy
gnowanie dalszych 200.000 zł. na zasiłki 
dla bezrobotnych pracowników umysło
wych.

Wobec tego przedstawiciele Centralnej 
Organizacji Zw. Zaw. Pracowników Umy
słowych w osobach p. Raabego i Kościń- 
skiego udali się w dniu 4 Lm. do wice
ministra Skarbu p. Karśnickiego, uzasad
niając konieczność rozpoczęcia jnż teraz 
systematycznej akcji zapomogowej, opar-, 
tej przynajmniej na normach przez nor 
welę przewidzianych.

P. Wiceminister Karśnicki oświad
czył delegacji, że pewne snmy na ten cel 
zostały jnż na sierpień na wniosek Mi
nisterstwa Pracy wyasygnowano i że 
wobec nader trudnej sytuacji finansowej 
możnaby osiągnąć więcej tylko drogą wy
jątkową nieprzewidzianych oszczędności 
innych wydatków, natomiast przyrzekł 
we wrześniu wyasygnować na zasiłki dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych 
większą sumę, skoro Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej z odpowiednim wnio
skiem wystąpi. W dalszym ciągu zape-. 
wnił delegacje o całkowitej swojej przy
chylności dla tej sprawy, stawiając tę pe
tycję wśród potrzeb, które w pierwszym 
rzędzie winny być zaspokojone.

— Pan!... Pan poradził jej oskarżyć się 
niesłusznie!

— Ależ tak, proszę pana. Miałem zu-. 
pełną pewność, że to było samobójstwo. 
Bardin, cierpiący na silną neurastenję, 
sam mówił mi, że chce umrzeć. Przez nie
nawiść do żony i chęć skompromitowania 
jej przygotował odpowiednie tło, aby to 
wyglądało na zabójstwo... Niech pan so
bie teraz przypomni przebieg procesu. Zra
zu Łucja Bardin, jąkając się zaprzeesa za 
bójstwu niemal oczywistemu. Przewodni
czący trybunału jest niezadowolony, sę
dziowie przysięgli nastrojeni sarkastycz
nie, publiczność wzburzony .Sprawa przed
stawia się źle, bardzo źle. W braku nieod
partego dowodu zasądzenie jest prawie 
niemożliwe, ale wątpliwość przetrwa... Nie 
szczęsna kobieta, wyrzucona poza na- 
wiast społeczeństwa, pozostanie zawsze 
tą, która mogła zabić...

— Wątpliwość ta wy szłaby na jej ko
rzyść...

— Nie i pan sam nie byłby jej zaślu
bił, gdyby nie była w pańskiej opinji za- 
bójczynią.

— To prawda... Może być...
— Widzi pani Dla ocalenia jej zapra

gnąłem stworzyć zamiast haniebnej moż- { 
liwości aureolę roznamiętniającego faktu... - 
Na moje naleganie oskarżona zgodziła się 
zeznać zmyślone przestępstwo. Wówczas 
zamiast banalnie poprawnej żony, która w 
dzisiejszych czasach nie interesuje nikogo, 
stafa się istotą z piętnem fatalizmu na
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Lisły z P o łudn ia .

Parjasi.
Przy drodze wijącej sie serpen
tynami. — Potomkowie dumnych 
Maurów. — Małe żebraki. — „O- 
bejście nędzy". — Samice. — O- 
krutna beztroska pięknej przy

rody.
Santa Cruz, w  sierpniu.

P rzy  drodze serpentynami się 
wijącej z Oranu do Santa-Cruz, 
dostrzec można osobliwe, w y
chudłe postacie w łachmanach, 
po przez które przezierają brudne 
piszczele i śniade, spękane, ro 
bactwem i nie rzadko wrzodami 
pokryte ciało. Po dokładniejszem 
obejrzeniu przekonujemy się, że to
— ludzie, choć, właściwiej na- 
zwaćby ich można zwierzo-luda- 
mi, gdyż stanowią oni niemal coś 
pośredniego, przejściowego mię
dzy człowiekiem a zwierzęciem. 
Przew ażają: samice i młode, bo 
trudno prawie nadać szlachetną 
nazwę kobiet i dzieci tym potwor 
kom. Typów .samczych" prawie 
się nie widzi: pracują oni od świ
tu do nocy gdzieś w  porcie,.  czy 
kamieniołomach lub gdzieindziej 
w  krwawym  pocie. Z pewnością 
wszędzie tam, gdzie robota jest 
tak śmietelnie ciężka, że żaden z 
najnędzniejszych nędzarzy bia
łych pracować nie jest w  stanie.

Oni jednak pracują..
Za ochłap strawy, za pare mie

dziaków, wyzyskiwani, poniewie
rani, bezimienni — pracują potom 
kowie dumnych Maurów, zmie
szani z nieczystą krwią ludzi czar 
nych, przybyłych z głębi Afryki. 
Nie można ich nazwać Arabami, 
ani też Muzułmanami. Przestali 
być jednem i drugiem. Kilkaset lat 
rządów „kultury" hiszpańskiej, 
przed zajęciem Oranu przez Fran
cuzów i w łasna degeneracja u- 
czyniły z nich to, czem są dziś.

Jakżeż wobec tego pociągają
cą formą bytowania społecznego 
było ongiś niewolnictwo!...

"■■rięc owi murzyno-arabowie
— bądź to ciągną na drodze cięż
ki kamienny walec, bądź też kują 
skały kilofem, bądź na dme s a t-  
ków nurzają się w  miale węglo
wym, a ich rodziny, ich stada, by

czole, kobietą, budzącą lęk i ciekawość., 
pożądaną przez wszystkich mężczyzn, a 
przedmiotem zazdrości kobiet...

— Pan jest strasznym człowiekiem, 
westchnął Lagerdelle.

— Nie, jestem tylko logiczny. Uwolnio
na z braku dowodów Łucja Bardin pozo
stałaby samotna uboga i pogardzana 
przez wszystkich. Wskutek mojego pod- 
rtępu spotkała pana i nagie 3tała nie osobą 
bogatą, kochaną, poważaną... Czyż nie ;est 
zidaai-iu  adwokata pomagać lesz.zę- 
śliwym?

— Może jednak nie za cenę kłamstwa!
— Dlaczego, proszę pana, skoro kłam

stwo to przywraca szczęście rozbitkowi?
— Ale ja, czy* pan pomyślał o mnie? 

Zostałem haniebnie oszukanyI
Wcale nie. Pragnął pan żony wyjątko

wej, rzadkich wzruszeń, życia odrębnego 
od szarej codzienności i zwykłych uczuć!... 
Wszystko to pan otrzymał...

— Przyznaję, panie mecenasie.
— Więc czegóż pan chce?...
Antoni Lagerdelle wrócił do domu. 

Spokój, który tam powitał po dziesięciu la
tach trwogi, wydał mu się nieznośny. Na
gła wściekłość go ogarnęła i wywołując 
obraz zmarłej krzyknął:

— Klamczynii... Ach, ładnieś mnie 
zwiodłaI... Pomyśleć tylko, że ja ciebie 
tak kochałem... a ty nawet nie zamordo 
wałaś swego pierwszego męża!

Przekład J. B.

z e m s t a  H i s z p a n k i .
O f i a  o w a ł a  t e n o r o w i  t r u j ą - e  k w i a t y .

Madryt w sierpniu.
(B) Jednym z najsławniejszych 

tenorów hiszpańskich byt Jose 
Bedrillo, obdarzony w prost feno
menalnym głosem. Ponieważ Be
drillo był nietylko sławnym śpie
wakiem, lecz równie bardzo przy
stojnym mężczyzną — nic więc 
dziwnego, że

ogniste Hiszpanki 
szalały za znakomitym artystą.
Ten jednak — jak zwykle a rty 
sta — nie traktow ał nigdy miło
ści serjo i zmieniał swe przyja
ciółki równie często jak kostjum
sceniczny...

Napotkał jednak wreszcie 
swój na • M swoją.

Zawiązał mianowicie Bedrillo sto
sunek miłosny z prześliczną dzie
w czyną Rositą Casetlli. Rychło 
jednak przyszedł przesyt. Tenor, 
chcąc uniknąć natarczywości ko
chanki, wyjechał cichaczem do 
Sewilli.

tują tam, za miastem w ?.ora~n 
w ygrzebanych u stoku gó:. w po
dle gościńca.

Iluż ich tam jest? Niewiado
mo! Wieś cała. Nora za norą.

I dizeń w dzień przejeżdżają 
tamtędy gromady w ytw ornej pu
bliczności w wspaniałych autach, i 
boć to jeden z bardziej ulubio
nych spacerów w okoiicach Ora
nu. Przejeżdżają — nie rzuciw- i 
szy nawet okiem.

A tamci wypełzają ze swych 
nor cuchnących na skraj drogi i 
oczyma zaczerwienionemi od tra 
chomy czy innego zapalenia pa
t r z ą c a  smugą kurzu ulicznego, : 
wznoszącą się od pneumatyków, j

Zgraje maleństw, z potwornie 
odętemi brzuchami, całe w  kro
stach, napastują przechodniów o 
jałmużnę.

Lubię dzieci, lubię szalenie, 
ale w ygląd tych stworzonek bu
dzi we mnie w stręt, zgrozę, obrzy 
dzenie.

Spieczone od słońca, kamieni
ste zbocze roji się od ciemnych 
otworów. To ,okna“ i drzwi mie
szkań tych nieszczęśników. Cza
sem zasłonięte są jakąś fantasty
czną szmatą, czasem zaś założone 
paru deszczułkami z jakiejś roz
bitej, porzuconej paki. Noce tu 
bowiem chłodne, a w iatr od mo
rza nieraz dmie przejmujący i tym : 
v p łiu-gim nędzarzom siny mróz ! 
na wychudłych maluje policz
kach. Słońce ich pali, deszcz mo
czy. Nie znają ni imienia swego, 
ni wieku, porozumiewają się dziw 
nym jakimś charkotem. Jedną 
rzecz znają zadziwiająco dobrze: 
W artość pieniędzy!

Nie mają żadnych „przesą
dów". Jedzą wszystko, co w y
grzebią na śmietnikach, czy ryn
sztokach: zdechłe szczury, poob
gryzane prze p^y kości, czy ja 
w  .m zre tz ta  co?

W poule !cn „domostw" cza
sem jakaś mizerna szarzeje grzą- 
deczka, a na niej kartofle, m ar
chew, cebula. Spieczone to, ku
rzem pokryte, nie dojrzewa ni- 1 
gdy, zjadane jest łapczywie na 
surowo. Niekiedy skacze po ta- 
kiem obejściu jakaś również zbie- l 
dzona kura. Jakim cudem się je- i

Rositta szalała z rozpaczy. 
W  znękanem jej sercu powstała 

myśl wyrafinowanej zemsty.
Rychło bowiem dowiedziała się o 
miejscu pobytu zdrajcy. Podążyła 
do Sewilli i udawszy się na przed
stawienie „Traw iaty", w  którem 
brał udział Bedrillo, kazała woźne 
mu w ręczyć po pierwszym akcie 
bukiet wspaniałych róż.

Tenor przyjął je z wdzięczno
ścią, gdy jednak wchłonął chciwie 
rozkoszny zapach kwiatów, do
znał natychmiastowego zawrotu 
głowy, za którym  przyszło ry 
chło omdlenie, a w  godzinę póź
niej śmierć wśród strasznych ob
jawów zatrucia.

W inowajczyni sama zgłosiła 
się do policji sewillskiej i przyzna
ła się du winy.

Proces jej toczy się właśnie 
przed sądem sewilskim.

szcze dochowała — nikt nie wie.
Wokoło walają się wszystkie 

resztki z całego Oranu. Pudełka 
od konserw, rdzą przeżarte garn
ki dziurawe, kawałki starego że
laza, śmiecie najróżnorodniejsze.

Kobiety są jeszcze straszniej
sze, jak ich potomstwo. Niema

młodych, w szystkie stare. Za
miast w łosów w yrastają im na 
wyschłej czaszce jakieś skołdu- 
niono ink gdyby bodiaki. Piersi, 
ramiona, uda nagie. Postaw a sto
jąca cięży im widocznie. Pochy
lone ku dołowi wychudłemi koń
czynami przedniemi dotykają pra
wie ziemi. Widok ich budzi litość 
bo nietylko że wygląd mają nie
mądry. ale co gorsza zagasło w 
nich zupełnie ludzkie uczucie 
wstydu. Pokazują wszystko i 
wszystko na widoku publicznym. 
Oczy ich mają w yraz zgoła zwie- 
rzący. oczy bezbarwne, starcze 
bez rzęs i brwi. Tw arze kw adra 
towe, niemal małpie. Paznokcie, 
a raczej pazury czarne, ostre, za
rośnięte. A jednak — przy tern 
wszystkiem mają kółka w uszach, 
czasem w  nosie, na czole potwor
ne jakieś malowidła, a na pal
cach pierścionki z najordynar
niejszej blaszki. Zalotność — to 
widać jedno z najsilniejszych j i  
nich uczuć.

A ponad tą nędza rozciąga się 
nieskalany błękit nieba, słodki i 
poetyczny, widniej koronkowa 
kapliczka Santa-Cruz na dumnie 
sterczącej górze i słońce dobrotli
we. Słońce promieniste, jak mało 
gdzieindziej, ozłaca to bytowanie 
nieszczęsnych parjasów.j

Z czarnych, zgniłym brudem 
ziejących otworów swych nor 
patrzą oni dniami i nocami na da
leki niekończący się napozór ni
gdy, bezkresny szafir Śródziemne 
go morza, które pieściwe swe fale 
z białym bluzgiem toczy ku ka
mienistym brzegom od lat, od wie 
ków, od tysiącleci.

Oni — najbiedniejsi z biednych 
— patrzą oczyma bezgranicznie 
wynędzniałych zwierząt na to 
morze wiecznie niespokojne, pa
trzą obojętnie na ten cud wiecznie 
żyw ej przyrody i., mrą z głodu.

Tadeusz M. Nittman.

W

ro d z ip id n ig .
Ws yst cim, któr y oddali ostatnią
pr. ysFgę drogim ?.wł kor Męża 
i Ojca naszego ś. \  Stanisława 
Fedika, a w szczególności Przewie- 
lebn m Księż m, proboszczowi Ma- 
tlakow i G bnwskiemu, Oórowi 
i M izyce kolejowe oraz pr yjacio- 
łom, kolegom i wspó pracownikom 

marłego, na tej drodze przesyłają 
z głębi zbolałego serca serdeczne 
„Bóg zapłać". 4165

Żona, dzieM I wnuH.

Towary  t o a t n
w wielk m wyborze

poleca firma 1482

STiGHisaicz i a u T s o a s a
L w ó w , R y n e k * T r y b u n a l ik a .

D i'-  I. t t i - T T E R
ord. jak w latach ubiegłych w K ry n icy  

w illa  „ K ra  a a “ . 227

pm G iZT H m  a s  h zy id
10. w rz eśn ia  i 2. p aź d z ie rn ik a  1923 r.
Program 17-dniowy obejmuje: W edeń, 

Wenecję, Florencj , Rzym i Neapol. 
K oszt I k lasy  — 800 Zł. II — 683 Z l 
111 — 490 Zt — Pro pekty szczegółowe 
wysyłamy na żądanie. — Zgiosz nia 
prz jimce ua piegrzymkę wrześ iową do 
20 sie pnia r. b. i na pielgrzymkę paż 
iziernikow do 15 wrześaia r. b. B iu ro  
Podróży Ita l a, M a rsz a łk o w sk a  137. 
0 5

( w s c h  M a ł o p o l s k a )

U ocze letnisko w K ar- 
oai ch wschodnich i prze- 
ś icznej les stej dolini. 

f rutu.
Wzorowo prowad ony Pensjo* 
n t „Marla" o 22 wygo nie 
urządzonych słone znych "cko- 
jach, przejmuje już zgłoszenie na 
sez n jesienn od i IX. —30. X.

po cenach zniżonych.
Tenn 8 — Werandy — Balkony. 

Znakomita kuchnia domowa

Wincenty Z eniewski
Soda’is Mariaaus, Naczelnik 
Wydz G l. Kasy 0 zez d., «ra- 
jar W. P. - w rezerwia I t. d.
za p a rz o n y  św. Sakramentami, po 
dług ch a cięż ich c erpleniac 
zmarł dnia 6 sierpni t 1925 r., prze

żywszy iai 6 ,.
Obrzęd pogrzebowy odbę

dzie się w niedzielę dnia 9-go 
sierpnia f925 r., o godzinL 
2-i ej w południe z d >mu ża

łob przy ul. św. Mikołaja 1 
19 na cmentarz Łyczakowski, 
na k óry Krewnych, Znajomych 
i Kolegów marłego zapraszają 
w smutku pogrążeni 

Żona I syn wie oraz wnuki.
NABfŹ Ń3TW0 ŻAŁÓBK?
odb dzie się w poniedziałek 1C bm. 

w k ściele św. Mikołala o 8 0.
L *.>w. dni* 7. s e r nja 1925
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TE~XR WIELKI:

Niedziela, 9. tm .: „Jastrząb", komedia 
w 3 aktach Croisset‘a.

Poniedziałek, 10 bm.: „J&atrzą j
Wtorek, i L bm,. „•3snu żoaa Sinobro

dego", kon-ja.i. w 4 azt. Alfreda Savoir‘a.
Środa, 12 . hm., „ósma żon- Sinobro

dego".
Cźwartek, 13. bm. „Ósma tcna Sino

brodego".
Fiatek, 14. bm.: „Uwodziciel", komedia 

romantyczna w 3 aktach Freda i Fanny 
Hatten (premiera).

Sobota, 16. bm.: „Ui-odziciol".
Niedziela, 16. bm.: „Uwodziciel".
Poniedziałek, 17. bm.: „Uwodziciel".
Początek przedstawień punktualnie o 

goii. 7 30 r « orem
le a ti  Wielki, dzii w niedziele i jutro 

w poniedziałek gra ostatnie dwa mzedsta- 
wienia doskonałej komedji Croiesefa „Ja
strząb", wznowienie kiórejśna naszej sce
nie, jak było do prsewidzenia, zyskało 
pierwszorzędne pjwodzenie, w pierwszym 
rzędzie dzięki gościnnemu udziałowi zna
komitego artysty p Kazimierza Junoszy- 
Stępowskiegc, który w główne) roli Jerzego 
hr. de Sasseta twcrzy wielkiego kunsztu 
aktorska kreaoję. S w e tnie wyreżyserowa
ny zespół przez p. Rasińskiego dopełnia 
niezwykle artystycznej całości przedsta
wienia.

Od wtorku wchodzi na afisz świetna 
komedja Savoir‘a „Osim żona Sinobrode
go" z gościnnym udz.alem p. Junos iy- 
Stępowskiego w głównej roli Browna. Dal
sza obsadę tworzę pp.: Jankowska, Niemi- 
rycz, Kasińska (główna rola kob,ecrt, Kop
czyński, Nawrocki, Niepizewski, Neuman, 
Posiudłowski i Szosłand. Rcżyserja p. Ra- 
sińskiegor

W przygotowaniu reży serakiem p. Ra- 
sińskiego codziennie odbywają się inten
sywne próby z premjery komedji „Uwo
dziciel", która ukaże się w piętek, dnia 
14. bm. W komedji tej nasz znakomity 
gość odtwarza nadzwyczaj popisowę, tytu- 
lowę rolę wielkiego bcrytona-uwodziciela.

#    0  --

Posiedzenie Wydziału byndykata Dzień- 
zdkaray Polskich odbędzie się we wthrek,
11. s;trpma 1996 o godz. 6.37 popołudniu 
w Kasynie i Koie lit.-art„ ni które uprzej
mie zapraszam. Vt „el.

'  uwarzy two Polskie] Młodzieży im. 
Tsdeosza Kościuszki, na odbytem Wal- 
nern Zgromadzeniu w dn,u 2 1 . czerwca br. 
wybrało Wydział, w skład którego weszli: 
Prezes: Stankiewicz Stanisław; wicepre
zes: Stawiarz Jan; skarbnik: Sliwiniki
Mich®! Członkowie Wydziału- Lia'.hn.au 
Miecz i sław, buczyńczi Józof Cwak Kazi
mierz, Louis Marja, Mehal Władysław, So
ból Wojciech, Seidler Józef, Sękiewicz Ka
zimierz, Louis Tadeusz; zastępcy członków 
Wydziału Niebieszczanska Vi»rja, Mątz- 
kówna Jadwiga, Kornecka Anieli, Kogut 
Józef, Rawmk Józef, (KĄatorży): Komi
sja rewizyina: Buchwald Zygfryd, Roma
nowski Władysałw, Purchla )»n. Kurato
rzy: Ks. Dr. Szydelski, Dr. Lateiner Emil, 
R-ca Andrzejowski Marjan, Baczyński Ka
rol, Kawecki Jan.

(B). Piękny dar. Otrzymaliśmy nastę
pujące pismo: Państwowe Gimnazjum IX. 
im. Jana Kochanowskiego we Lwowie zło
żyło na samolot DOK. VI. kwotę 1064 zl. 
06 gr. na ręce oficca-platnika DOK. VI. 
Za ten obywatelski i hojny der Grona Na
uczycielskiego i patriotycznej Młodzieży 
wymienionego Gimnazjum wyrażam fę 
drogę szczere podziękowanie. Za, izem 
nadmieniam, że wszelkie daliz® skład®, na 
wspimnisny cel przyjmuje ofiior-płatnik 
DOK. VI. w godzinach urzędowych (W>. 
plac Bernardyński 1. 6. Dowódca O. K. VI. 
Linde.

Dodatkowe pociągi. Dnia 16. sioffjnfa 
hr. z powodu odpustu w Winnikach kur
sować będzie między Lwowem Ły.izako- 
wem i Winnikami oprócz przewidzianych 
i ogłoszonych w ściennym "Obkładzie j&z- 
dy pociągów — także pociągi dodatkowe 
Nr. 1641 (.Łyczaków odjazd 3.34. Winniki 
pr-yjażd 3 "8); Nr. 16L.’ inmki oijazd 
2.08, Łyczaków przyjazd t 3); Nr. 1643 
(Łyczaków odjazd 10.22, .nniki pr-.y- 
■,azd 10 41)- Nr. 1644 (Winniki odjazd 
iu.61, Łyczaków przyjazd 11.14); Nr. 1645 
(Łyczaków odjazd 16.60, Winnizi przyjazd 
16.00): Nr. 1046 (Winniki od,<U 1 16.8Ą
Łyczaków przyjazd 17.02), Pocląe‘w Uch 
używać morę mogę wszyscy podróżni bez 
ograniczenia za normalną oplotę taryfową.

w poniedziałek, 10 . sierpnia b. o 
codz. B-tej odbędzie się w lokalu Czytelni

Wiat? halny w  Karpatach ftsciiadnich.
(Od nowego

Worochta, w s> pniu.
W  ubiegły poniedziałek szalał 

w  Karpatach W schodnich niezwykły 
o iej porze wiatr bainy, którego o- 
fiarą pad<y całe połacie lasów„ zwła
szcza w  miejscach, w k órych na
ruszona była równowaga lasu pod
czas wojny światowej.

R. p. droga, prowadząca na 
Dan erz li eralnie zawalona została 
pni mi i wykrotami drzew do tego  
stopnia, że nie można ej przebyć. 
Przestrzeń lasu o kilkudziesięciu 
morgach w yg %da jak pobojowisko.

W kilku miejscach wicher pozry
wał dachy z kolib (sza,asów) paster
skich. Wichrowi towerzy żyła cało
dzienna ulewa ze śniegiem przy a- 
kopaniamencie grzmotów i piorunów.

Z całego Pokucia dochodzą w ia
domości o szkodach,w y ządzoiych  
przez watr. Bsrdzo ucierpiały rośli
ny ogrodow e jak geoch, fasola i

korespondenta.)

bób, —  kukurydza, którą na Poku
ciu uprawiają m asowo, tytoń i ko
nopie uległy w znacznej części po
łamaniu lub wyrwaniu.

Również w  sadach poczynił wi 
cher poważne szkody, łamiąc drze
wa 1 trącając niedojrzałe jeszcze 
ow oce.

Ciekawem zjawiskiem, zanoto. 
wanem przez staclę botaniczną na 
Połyźew skiej pod Howerlą, byi» 
temperatura, która w  przeddzień 
wiat: u wynosiła 17* C ciepła pod
czas gdy normalnie temperatura ta 
waha się między 8  a 10 stopniami.

Nie da się zaprzeczyć, że rów 
nież trzebienia kosodrzewiny cel m 
produkoji olejku terpentynowego i 
ogołacanie stoków górskich przyczy
nia się w  znacznej m e z e  do osła
bienia odporności lasów na lawiny, 
spedek kamieni, wichry i wodę de
szczową.

UniBPć sprane? zamachu na hr. Tiszę.
Echo głośnej niegdyś awantury.

Londyn, w sierpniu.
(B) Za czasów  monarchji austry- 

jackO‘Węgier?k!e} sporo niegdyś ha
łasu narebir fprawca nieudałego ża
rn: ch u na nr. Tiszę. D ono.zą obe
cnie z N ow ego Jorku, iż

lekarz — Leitner 
sprawca tego zamachu zmarł przed 
kilku dniami w tem mieś ie.

Lekarz —  Leitner w chwili, gdy 
t irg ;ął się n i życie męża stanu w ę
gierskiego liczył zaledwie 15 lat. 
Mimo to brał już ż ;wy udriał w 
życiu poiitycznem i był go.-'iwy.n 
czlonk m rozwiązanego późni j 
związku młodzieży

„ G a S le j i* .

Zim ach, dokonany w r. 1918 nie 
udał 8i , młodego anarchislę schwy
tana jednak i uwięziono. Z powodu  
mafcletności skazany na ciężkie wię- 
zienie — odzyskał w olność z koń
cem roku 1918 po wybuchu rewo
lucji w  gierslciej.

W szedł on później w silniejszy 
konttkt z partją komunistyczną i był 
naczelnikiem młodzieży komunisty
cznej. Po upadku węgierskiego rzą
du rad uciekł z W ęgier do Rosji. 
Tam był przez dłuższy czas człon
kiem centralnego komitetu komunią 
st cznej m ęd ynarodówki młodzieży, 
poczem pr.ed  trzema laty wyjechał 
do Ameryki, gdz e umarł na cho
robę piersiow i.

Katolickiej (Piekarska 28, I. p.) zebriiiifc 
P. S. Chrześcijańskiej Demokracji z w isia
łem posła Nowickiego z Pomorza i sena
tora Thulliego.

(B). Znowu ‘ariach samobójczy. Ko
walczuk Jan, zamieszkały w Zimntj Wo
dzie, obecnie zajęty w taborach wojsko
wych przy ul. Janowskiej 1. 41 jako oomo- 
cnik kancelaryjny, targnął się wczoraj na 
życie, wypijając większą ilość kwasu sol
nego. Powodem zamachu samobójczego jost 
separacja z tom . Pogotowie Stacji Ratun
kowej po przepłukaniu żołądka odwiozło 
go do szpitala powszechnego. Stan denata 
groźny.

(B). Kłótnia sąsiedzka. Dnia 7. b. m. 
około godziny 20 powstała sprzeczka mię
dzy rodziną Laszczowerów, zamieszkałą 
przy ul. Nęckiego 1. 10 a rodziną MOnzuW, 
z? mieszkała w tejże realności. Sprzeczka, 
wkrótce przerodziła się w bijatykę, pod
czas której Genia Munzgr uderzyła Lasz- 
czoweri żelaznym hakiem w skroń, syn 
zaś jej zrani! go łopatką żelazną w lewy 
bok i plecy. Natomiast Munzowa została 
uderzona kijem przez Laszczowera tak sil
nie w głowę, że padła na ziemię bez
przytomności. Poranieni zostali opatrzeni 
przez Pogotowie Stacji ratunkowej, które 
następnie pozostaw ilo ich opiece domowe).

(B). Nie było zgwałcenia. Donieśliśmy 
przedwczoraj, że elektromonter Stefan Po
lowy zgwałcił Olgę Harfiniak, krawczynię. 
Okazało się jednak w toku dochodzeń, że 
żadne ■'■wałcenie nie miało miejsca, gdyż 
Harfima^uwa oszczerczo ze zemsty o-
„k&rżyta Polowego, do cze®o się sama 
przyznała.

f  ) Dc szpitala powsatohnsgo eddano: 
Markiewicza Leona, liczącego lat 18, za
mieszkałego w Jamlskach (pow. Grodek 
Jag.), który w ozasie bójki z Janem Du- 
bienlaklem, zamieszkałym w Borkach, ao- 
stal uderzony w  głowę, skutkiem czego
wkrótce zmarł — Hrycaka: Jana, odsiadu
jącego karę więzienia w Brygidkach, zaję

tego przy budowie łazienek przy ulicy 
Żółkiewskiej, który skutkiem usunięcia się 
kamieni doznał złamania lewe; nogi.

Do aresztów policyjnych oddano: Mi
chała Lurcwskiego za kradzież torebki 
damskiej. Jakóba Felda, Jana Biłyka i Mi
chała Jakubowskiego za opilstwo i awan
tury. Olecha Stanisława jako podejrzanego 
o 1 .dzież koni. Jędrzeja Muzykę, Józefa 
Bekierskiego, Helba Izaka i Sedlaczka 
Władysalwa za włóczęgostwo. Józefa Se- 
niowa za natrętną żebraninę.

Z  p ism  i ks iążek .
W związku z piątą rocznicą zwycięskiej 

bitwy warszawskiej ukaże się 15. sierpnia 
nadzwyczajny numer miesięcznika „Bello
na", poświęcony całkowicie operacji sierp
niowej 1920 r. Numer wypełnią studja po
szczególnych momentów operacyjnych, po
czynając od obustronnych planów działa
nia, studja te, wiążąc się ze sobą treścią, 
dadzą pierwszy pełny, z dokumentów wy
snuty obraz wielkiego wydarzenia dziejo
wego. Numer ten ze względu na możliwość 
wyczerpania nakładu należy zawczasu za
mawiać w Głównej Księgarni Wciskowej, 
Nowy Świat 67.

Bta&bla w Konopka i  Zygmunt Zygmun
towicz ogłosili w jedenastą rocznicę wy
marszu Legionów ciekawą bibliografię dru
ków o Józefie Piłsudskim i prac pierwszego 
Marszałka Polaki. N it jśm ona zupełną — 
przyznają to autora/ sami — już jednak to, 
co zebrać zdołali, tworzy dla bada zy dzie
jowej chwili m„ierjał pi< rwszorzeJny Dru
ków o Piłsudskim wyszcezgólnili autorzy 
176, prac Piłsudskiego 64. Artykułów, ogło
szonych x czasopismach na razie Konopka 
i Zygmuntowicz nie uwzględnili, czekając 
z wydaniem obszernej bibliografii dogodź 
niejszych warunków,

UMIff- 3M 1 n iM L
Kilka kresek sskicu.

Lwów, 9. sierpnia.
Ulubieniec warszawskiej publiczności, 

KazflU Junosza Stępowski rozpoczął wczo
raj s :ereg gościnnych występów w Tea
trze Wielkim sztuką Croisseta „JastrząL". 
Kto zna wszechstronny i głęboki talent 
nieocenionego artysty kto przypomina so
bie jego znakomite kreacje w sztukach 
współczesnego repertuaru i jego głębokie 
akcenty realistyczne każdej sumiennie 
przemyślanej i drobnosurowo opracowanej 
„roli" — nie omieszka sposobności podzi
wiania tego świetnego artysty w naszym 
teatrze. W roli groteskowego Amerykani
na Browna („Ósma żona SiuoL rudego") w 
sztuce Savoir«a jest p. Junosza Stępow
ski wprost niedościgniony. J .kże odmień-, 
ne postawienie i wykończenie roli — jak 
ciekawe podkreślania groteskowo-satyry- 
zcnych elementów sztuki w sposób dy
skretny i właściwy. „Rolą" tą .dobył p, 
Junosza Stępowski zachwyt stolicy, gra. 
iąc ją sto kilkadziesiąt ra?y z rzędu. Pan1 
Junosza Stępowski jest członkiem zespołu 
warszawskiego Teatru Narodowego i wedle 
udzielonego nam wywiadu kreował osta
tnio w Warszawie główne role \r ,Tr i- 
gedji florenckiej" Oscara Wilde'a, w 
„Szpiegu" Kjstemaeckfrsa i w „Szwacz
ce z Luneville“ Savoire‘a i to z niebywa- 
■ym sukcesem jak ś riadczą hymny po
chwalne warszawskiej prasy. Lwowska pu- 
blicznrść zna p. Junoszę Stępuwskiegu z 
jego zeszłorocznych występów i z przy
jemnością wspomina tych kilka przemi
łych wieczorów prawdziwie teatralnych 
wrażeń i podnie*, jakie w zetknięciu z je-t 
go twórczością sceniczną w czasie posu
chy regime p. Czarnowskiego prz.żyła. 
Szkoda tylko, iż nie udało się dyrekcji po
zyskać p. Stępowskiego na dłuższ, gości
nę i że nie będziemy mieli sposobności 
ujrzeć ulubieńca v irszawskieg" ir cie-: 
ka rej sztuce Pirandelli „Henryk rV." —; 
nad którą p. Stępowski od dłuższego czasu 
pracuje. Ze wszystkich polskich przedsta-. 
wicieli współczesnego repi rtuaru p. Juno
sza Stępowski tek temperamentem, jak i 
rozległą skalą swego szczerego talentu o- 
raz realistycznym wyrazem swych głę
boko psychologicznie postawionych „ról", 
najbardziej przypomina Alberta Basser- 
manna i j< t reprezenta y rnym  „gra
czem" psychologicznego djalogu u is Jaka’ 
szkoda dla polskiej sztuki teatralnej, ze 
tak wcześnie odwrócił się od repertuaru 
ibsonowskiego, do które° > zdaje się być 
ze wsz/stkich polskich aktorów współcze
snych rajbardziej inteligencją i subtelno
ścią predysponowanym. Publiczrwśc nasza^ 
skorzysta zapewne z krótkrejro pobytu p. 
J-moszy Stppowrkiogo na deskach nasze
go teatru i wypełni salę po brzegi.

Z  n a szych  zdro jow isk.
1  Krynica. #  sierpniu.

Sezon tegoroczny osiągnął swój punki 
kulminacyjny w łircu. W czasii tym pa
nowało tu niezwykłe przepełnienia gdylj 
z całej Rzeczypospolitej przypływali bez
ustannie kurai .jusze. Z powodu i cJ ytu 
kilku nunistrów z prem iewn p. Grabskim 
na czele i pobytu szefa kancekteji cyw. 
Prezydenta Rzeczypospolitej p. Lenza, Kry
nica przemieniła się czasewo w małą 
W: rszawę.

Czaj wolny od kuracji spędzają tu kuy 
racjusze bardzo przyjemnie, wicczmy: 
bąrtżto na przedstawieniach teatrałr ,ch, 
bądżto na koncertach. Do najbardziej wda-i 
ł/c h  wieczorów koncertów/rh nr loży bess 
względnie zaliczyć koncert odbyty aeszłeo 
to tygodnia przy współudziale prima-, 
do-iny opery lwowskiej p. Heleny Lipow-i, 
skiej i barytona p. Ludwik z Fausta. Pani 
Lipowska odśpiewała pięknie arję , Racheli 
z „Żydówki", arję Musetty z „Cyganerji" 
i pieśni Frmmana. P. Faurt okazał s.ę 
barytonem o łatwej górze i dobrej średni
cy. Odśpiewał bardzo aot.za prolog z „Pa
jaców" i włoską pieśń „Lolńta", a .. due-. 
cie z p. Lipowską duet Neudy i Silvia z' 
„Pajaców". Publiczność oboje wykonawców, 
darzyła hucznymi oklaskami.

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki
nu Bfmn̂zjutn ur Brzuchowicach-



S r  10 „GAZETA P^RAFNA" z dnia 10 sierpnia 1925. fT- 7505

Ze sportu.

W  W a r s z a w i e  i  M ®  p a w o m  i i i
zdemolował mieszkanie rabina.

Podczas sądu rabinackiego oburzeń’ św adkowie terorem chcieli wymódz pożadsny
wyrok.

(Od naszego korespondenta)'.
lv*r ' Warszawa, 8 sierpnia

Odwieczna prawda mówi, że 
Bobra kuchnia jest podstawą 
szczęścia małżeńskiego.

Doniosłość tej maksymy od
czuł przykro na własnym żołąd
ku niejaki pan Icek ZilberszUjn, 
zam. :w Warszawie przy ul. Mu- 
ranowskiej 25.

Żona jego Rajzia jest idealną 
kobietą: kocha męża i dzieci — 
ale ma jedną wielką wadę, nie do 
Wybaczenia. Zupełnie

nie umie gotować.
Każdy szczupak czy kugel, 

przygotowany przez panią RaJ- 
zię, jest bardzo przesolony, albo 
przepieprzony — a już z reguły 
przypalony. Przez kilka ]at pan 
Icek znosił cierpliwie

wybryki kuchenne 
swej żony.

Wreszcie jednak, gdy nabawił 
się ostrego kataru żołądka — 
rzekł do żony:

— Droga Rajzlo — ja ciebie 
wprawdzie bardzo kocham, ale 
ja chcę żyć. Ty mnie

trujesz jedzeniem.
Chodź da rabina, weźmiemy roz- 

ód...
— Rozwód? — krzyknęła za

perzona kobieta — nledoczekanie 
iwoje.

Zawzięty w  gniewie maż prze
mocą ubrawszy żonę w  palto i 
kapelusz, zaprowadził do rabina 
Chaima Ajgengolda (Miła nr. 7).

Dostojnego rebego 
jednak w  domu nie było. Pojechał 
do Góry Kalwarji odwiedzić ca
dyka.

Syn rabina polecił pokłóconej 
parze przyjść za tydzień.

Czas ten pani Rajzia w yzy
skała dla

wyszukania obrony.
Chodziła od znajomych do zna 

jomych. Odwiedzała każdego, 
kto choć raz jadł ugotowany 
przez nią obiad lub kolację i każ
dego prosiła na świadka

do sadu rablnackiego.
1 To też gdy przyszedł czas roz
prawy, za panią Rajzia do miesz
kania rabina ściągnął tłum jej o- 
brońców. Byli tam między inny
mi: handlarz śledzi Henoch Jun- 
german, sprzedawca obwarzan
ków Abrarn Perleis i stręczyciel 
ka małżeństw, Dwojra Obrót a

Caie to towarzystwo zauic- 
jhrało się

niezwykle hałaśliwie.
Pod adresem rabina rzucano 

pogróżki, głoszące zemstę w  ra
zie udzielenia rozwodu.

Rabin Ajgengold, człowiek 
spokojny, zląkł się pogróżek i po
wiedział Zylbersztajnowi, że 

da mu rozwód 
nawet bardzo chętnie — ale za 
kilka dni.

Orzeczenie to wprowadziło w  
szał świadków. Żądali odwołania 
decyzji — a nie otrzymawszy od
powiedzi, jell

demolować mieszkanie
rabira. Potłukli okna, połamali 
szafy i stołki.

Wreszcie, unosząc części po
łamanych gratów, w yszli w  
tryumfie na ulicę. Tu jednak cze
kała na nich policja.

Całe towarzystwo powędro
wało do komisar iatu.

W  ślad za nimi przybył rabin 
z obszerną skargą.

„złomlli" 
mu wszvstkie meble.

Pan Zylbersztajn stołuje się 
na mieście, a żona jego dniami i 
nocami gotuje „frykasy" dla ra
bina. Mają go one przekonać o 
niesłuszności oskarżeń męża.

VIENKA—POliOW 3:1 (2:1).
Lwów, 9. rpnią.

V k im Ostsieck; Reiner Bium, Pi- 
chinger, Hoffmann, Ludwig; Fischer, 
Ftireil, Uridil, GescbweidL, Kurol.

Pogoń: Mietek Kuchar; Olearezyk, Gie- 
bartowski; DeubcLmann, Fichtel, Guhez, 
SJonecki, Batsch, Wacek/ Urich, Seab;>- 
kiewicz.

Sędzia p. Bader, widzów półtora tys.
Vien-.a natknąwszy się ua Poauń i.sla- 

b.-ng t rakiem Górlitza, Hankegu i d>. 
Garbienia, odniosła lasłużoie zwycięstwo 
.i.na rzecz, tu wynik cyfrowy był i i  sługę 
przedewszystkiem Mietka, który popełniał 
na bramce skandaliczne błędy i ma na 
sumieniu comjmmej dwa punkty. Począt
kowo był on zbyt nerwowy i puścił dwie 
bramki, \ drugiej połowie zachorował na 
flegmę i spokojnie przepuścił pomiędzy 
nogami trzeć >ą piłkę, którą stanowczo mo
żna było chwyci f. Zresztą n ima powodu 
rzucać gromów jedynie na bramkarza, po
nieważ wyczyn prawie całej reszty druży
ny stał na tym samym poziomie. Pogoń 
zachorowała dzisiaj na styl * iedeński. U- 
parcie więc grano dołem i driblowaro, w 
czem naturalnie przeciwnik przewyższał 
ich o niebo, tembariziej, że o wiele lepiej 
startował.

Niestety, nie znalazł się nikt, ktoby 
na pauzie drużynie zwrócił uwaeę na ta 
zasadnicze błędy i fałszywa metodę.

Vienna w pierwszej połowie sprawiła 
rozczarowanie. Jedynie w pomocy i obro
nie mogło. zadowolić, natomi u>, akcje ata
ku nie dorównywały takowym Pog inj Po 
pauzie sytuacja zupełnie się zmten.ła. Ca
ły aparat funkcjonował sp raw ni, przy
czepa nie obeszło się nawet bez kilku 
majstersztyków. O ne w pierwsi ej poło
wic wynik 2 :1  był niezasłużony, to po 
pauzie jedna przypadkiem zdobyta oram 
,<a była jedynie skromnym wyrazem ia  
tycznej przewagi.

U Pogoni była cała masa słabych punk
tów. O Mietku wspominaliśmy już; Oie- 
bartowski dobry, powinien się jidnak 
przyzwyczai io natychmiastowego od
dawania piłki. Olearczyk nie umie iść do 
górnyrh piłek. Fichtel nie osiągnął formy 
2 zeszłego tygednia, niejednokrotnie 2byt 
długo przetrzymywał piłkę Gulicz zupeł
nie ni* v e  formie. Deuts-buian słaby w 
pierwszej fi łowię, po pauzie znacznie się 
poprawił W ataku zawiodła nasza inter
nacjonalna prawa strona. Słonecki ruszał 
■i,j jakgdyDy był po sześciu meczach. Nie 
’ wiele lepiej miała się sprawa z Ba- 

który cierri w dodatku na manję 
I r btowania Możemy go jpewnić. iż w 
•.en sposób do niczego nie dojdzie, ani też 
i. i komu nie zaimponuje. Wacek prar.cwal 
za wszystkich. Urich fizycznie slaby na 
■/•znikli nie dawał sobie rady Lepiej szło 

mu na skrzydle. Baidzo dobrze spisywał 
uę Szabakiewicz tak na skrzydle, jak pó- 
niej na łączniku.

Najlepszym z graczy Vienny na boisku 
był młody Hoffmann na środku pomocy. 
tVybijał się swą spokojną, celową grą 
arówno w pracy obronnej, jak i kon- 
.tmfceyinę’. Nie Goschweid', lecz on był 
ierownikiem napadu i on dawał początek 

wszelkim akcjom. Dobrze sekundowali mu 
.oczni partnerzy. Doskonale prezentowa- 
■x się obrona. Para Blum-Reiner grała bez 
arzutu, coprawda wobec dzisiejszej gry 
'ogoni nie było to rzeczą zbyt trudiią. 

Ostsieck w b>amce nie mml pola do po- 
. isu, Atak w pierwszej połowie nie rozu- 
mał się, po pauzie przeprowadzał piękna 
keje. Undil poza biegiem i pędem wntzód, 
•ie wykazy wa. nic nadzwyczajnego. 

Geschweidl doskonały technik, dysponuje 
Pfitym repertuarem.

Gra w pierwszej połowie równorzędna, 
iiamki strzela dwie Uridil, dla Pogoni 
iatsch. Po pauzie zupełna przewaga Wie- 
piiczyków, którzy zyskują trzeci punkt 

przez Gecchweidla Sędzia dobry. N. S.
HASMCJfEA -LECHJA 1:0 (0:0).

Pierwsze zawody o puhar okręgu Iwo w 
.kiego przyniosła Hasmonei dwa punkty.

Pierwsza połowa otwarta z większą 
inicjatywą Lechji. Po pauzie Ha imonea a- 
lakuje ustawicznie i zdobywa przez Wer
tera decydującą bramkę.

Przedwczoraj wieczorem otrzymał 
LZOPN. telegram potwierdzający przyjazd 
irużyny reprezentacyjnej Węgier półno
cnych. Sympatyczni zakarpaccy gości* 
przyjeżdżają we wtorek wieczorem wprost 
i  Miskolcza. Zawody odbędą się we diodę
12. bm. o ęodz. 1-30 popoL na boiskn 
LKS. Pogoń.

Dla SDO-towców lwowskich tworzy 
-ęgierska piłka prowmcionalna niezapisa- 
ą  kartę Kontakt nasz ogranicza! się do- 
ychczas jedynie do Budapesztu który 

był dla n a s  niejako wyrazem całokształtu

Z  łyda prowmdh
Nowiny przem yskie.

Wypadek antohnsowy, na szczęście drobny. — Utonął podczas zawodów pły
wackich. — Sprzeciwy z powodu dostaw dla elektrowni. — Skarb kolejowy będzlo 

budował. — Nieprawdziwo pogio skL —  Ośmieszona oporetka.

(Od naszego korespondenta.)
Przemyśl, w sierpniu.

Kupcowa Chawa Pommerowa z Mo
ścisk, została w środę 6. bm. potrącona 
przez tylne koła autobusu, przejeżdżają
cego nL Jagiellońską. Wypadek skończy! 
się dość szczęśliwie, do tylko zwichnię
ciem nogi.

Podczas kąpieli w Sanie v środę 6. 
cm. postanowiło grono młodych ludzi u- 
rząćzić zawody pływackie. Wśród uczest
ników był też Wawszczyk Ignacy, robot
nik, zatrudniony w Zbrojowni. — Widocz
nie jednak siły go opuściły, sdyż w czasie 
pływania nagle zaczął tonąć i poszedł na 
dno. Zwłok nieszczęśliwej ofiary zawodów, 
pływackich dotychczas nie wydobyto.

Przeciw oddaniu dostawy części elek
trycznych dla rozbudować się maj icej e- 
lektrowni miejskiej firmie „ColbeiT w 
Pradze, powstała na ostatniem posiedzeniu 
lady miejskiej poważna opozycja. Podob
nie nieprzychylne przyjęcie znalazła ofer- 
la firmy „Bretfeld-Danek", której oadano 
dostawę motoru.

W głosowaniu jednak obie powyższe 
firmy się utrzymały — zgodnie z refera
tem eksperta fachowego inż. Sokolnickie- 
'O ze Lwowa który oświadczył sie za od 
daniem im dostawy. Sprzeciwy opozycji 
znajdą jeszcze swój wyraz w akcji publicz 
nej, która ma być w tej sprawie podjętą.

Inspektorat kolejowy rozpocznie swą 
działalność z dniem 1 , września. O ile 
pertraktacje z wtaść. hotelu City, gmachu 
nadająeego się na ten cel, nie skończą się 
pomyślnie — to skarb kolejowy przystą
pić ma do budowy własnego wielkiego bu
dynku przy ul. Mickiewicza, opodal t. zw. 
rampy kolejowej.

Pogłoski o założeniu, wzgl. powstaniu 
drugiej konkurencyjnej prywatnej spółki 
automobilowej — jakkolwiek podawane z 
wszelkimi szczegółami — nie sprawdzają 
się. Pewnem jest tylko, żr gmina zastrze
że sobie po upływie pierwszych trzech 
miesięcy, t. j. z końcem września br., li
cząc od dnia uruchomienia, uda.ał w ry 
skach Kraj. Sp. Komunikacyjnej. W w kaz 
dym jednak razie — leży w interesie mia
sta, i ludności, apy lokomocja autobusowa 
została utrzymaną — przynajmniej do c.-s 
ni urucnomienia — tramwaju elektrycy, 
nego.

Publiczność, która 1 bm. zjawiła 
na ojierelce „Perły Kleopatry" w Donu; 
fiouotniczym — w imprezie „Nowości" 
z. Krakowa, dobrze się ubawiła. Ja kr. 
śpiewak wysiapil bowiem szef baletu - 

ndczas gdy drugi nie mógł wydobyć glo 
su — co było zresztą, nie najgorszym epi 
/.odem tego wieczoru teatralnych niepo 
wodzeń.

Kronika tarnopolska.
(Od naszego koresnondenta).

Tarnopol, w sierpniu.
Fnndacja Mp. Jakóba Galla, ojca b. posła 

na sejm Rudolfa, wkrótce już będzie mogła 
rozpocząć swpją filantropijną działalność. 
Gmina żydowsta lwowska, która jest jej za 
rządczynią, objęła już przed kilku laty w 
posiadanie połowę Kutkowiec i Proniatyna, 
jako dobra fundacyjnego i w dewastowa
nych majątkach zainwestowała nowe bu
dynki gospodarcze, których inauguracja od

była się uroczyście 23. lipca przy udziale 
prof. ar» Allerhanda, prezesa lwowskiej gmi 
ny żyd. i Reprezentantów tej gminy i tar 
nopolskiej gminy izmel. Wedle aktu funda 
cyjnego 2/8 dochodu z majątku fundac 
przenaczony jest na sieroty żydowskie gmi 
ny Lwowa, a 1/3 gminy miasta Tarnopola 
Przypuszczalnie już w bieżącym roku ii 
czyć się można z dochodami przeznaczony 
mi do rozdziału.

Słyszenie może o śmi rć nrz^praw  ć
Wiedeń w  sierpniu. ’

W Wiedniu umarta — jak już 
krótko donosiliśmy — po kilkuty
godniowych cierpieniach młoda 
panienka, nazwiskiem Vondra, 
którą towarzysz kąpieli słonecz
nych — ukąsił w  udo. Przestroga, 
by (nietylko młodych panienek w  
udo), lecz wogóle nie kąsać.

Już Arostoteiesowi nie było 
tajne, iż ludzka ślina zawiera w 
sobie jad przy ukąszeniu, działa- ; 
jący nieraz zabójczo.

Kwestji tej poświęcił grunto
wne badanie Eberle w  r. 1934. Je- ■ 
go zdaniem stopień Jadowltoścl i

śliny ludzkie] zawisł od nastroju 
danej osoby w  chwili ukąszenia. 
Najbardziej toksycznie działa ślina 
osoby w chwili gniewu lub bolu.

Wedle Pasteura jadowitość 
swą ślina ludzka zawdzięcza obec 
ności różnych patologicznych
bakteryj, Jama ustna jest jednem 
yielkiem ogniskiem Iniekeyjnem. 

Stąd różne zarazki rozchodzą się 
po organizmie, a przeniesione 
przez ukąszenie na inny organizm, 
mogą w nim w ywołać — jak u 
panny Vondra — ostre zakażenie 
ze śmiertelnym wynikiem.
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•portu wigierskiego. Zapatrywaniu to cał
kiem słuszne. Wprawdzie stolica Wigier 
wci u  jeszcze dzierży w krrju swoim he
gemonio. jednak u boku jej yiasta gro
źny rywąl w postaci budzącego ile Uo ru
chu sportowego na prowincji.

Wigierski sport prowincjonalny, a w 
szczególności sport pliki nożnej robi wprost 
zadziwiające postępy. Dał temu zresztą 
wyraz Węgierski ZPN., dopuszczając do 
rozgrywek o mistrzostwo Węgier obok 
dwóch stołecznych klubów, również mi
strzów prowincjonalnych. Drużyny tej 
miary co Szombathely A. C. lub Szegedin 
A. G. .tiesią się ustaloną sławą nieiylko 
w g*anicach własnego kraju. Walecznością 
i umiejętnością nie ustępują czołowym 
pierwszoklasowym klubom budapeszteń
skim.

Mniej niż drużyny „Zachodu" względ
nie „Południa" znane są drużyny okręgu 
północnego. Powodem lego jest niekorzyst
ne położenie geograficzne, uniemożliwiają
ce klubom tamtejszym utrzymanie zbyt 
żywego kontaktu z zagranicą. Wartość o- 
kręgu północnego możemy zatem ocenić 
jedynie z ip imocą porównania.

Z ,'óry st sierdzić możemy, iż porówna
nie to rypaaa dla gości bardzo Korzyst
ni*. I tak pobiła leprezentacja Wegier 
północnych w tegorocznych rozgrywkach 
puharowych silny zespól Węgier południo
wych, mający » swych szeregach znanych 
graczy z Szegedy nu, w stosunku 3:11 Wę
gry wschodnie musiały się ukorzyć w sto
sunku 1-0 i 3:1, a z Węciami zachodmemi 
osiągnięto wynik 1:11 W sezonie ubiegłym 
osiągnęła reprezentacja Północy z drugim 
garniturem Budapesztu wrynik remisowy 
2 :?. i  ik więc widać, nie można sobie 
zjeżdżającego do nas zespołu lekceważyć, 
a rezultat zawodów jost zupełnie niepe
wny.

Już sama niepewność wyroku i zupeł
no nieznajomość siły i sposobu g-y prze
ciwnika powinna wzbudzić w nas dla za
wodów środowych żywe zainteresowanie. 
Spodziewamy się, iż reprezentacja lwow
ska, której skład w swoim czasie podamy, 
dołoży wszelkich starań, by osiągnąć jak- 
najlepszy wynik. W przeciwienstwie do 
innych okręgów nie rozgrywaliśmy do
tychczas zawodów reprezentacyjnych z 
przeciwnikami zagranicznymi, to też 
pierwsza tego -odzaju impreza spotka się 
nap“wn-5 z przychylnem przyjęciem, tem- 
tarcizie;, , t Związek wyznaczając stosun
kowe, lisJua ceny wstępu, postarał się u- 
możliwić oglądanie za w, dów możliwie 
najszerszym warstwom publiczności.

N. S.

Ż yc ie  gospodarcze .
SPRAWOZDANIE O STANIE ZATRUD

NIENIA W  PRZEMYŚLE.
Lwów, 9. sierpnia.

Wydział przemysłowy Województwa 
Lwoskiego komunikuje:

Do przedkładania miesięcznych spra
wozdał, o starie zatrudnienia na formula
rz' ch dostarczanych przez Główny Urząd 
Statystyczny i  Warszawie, Aleje Jerozo
limskie 32, zobowiązane są odtąd wszyst
kie Ząklaay przemysłowe, także chwilowo 
nieczynne, które zatrudniają normalnie co 
najmniej 20 robotników.

Wszystkie zakłady przemysłowe, zatrud 
niające normalnie od 5 a nie więcej jak 20 
robotników, są zobowiązane do przedkła
dania półrocznych spruwozdań o stanie 
zatrudnienia, a mianowicie do dnia: 5. 
sierpnia, sprawozdania za miesiące luty, 
marzec, kwiecień, maj, czerwiec i lipiec, 
oraz do dnia 5. lutego za miesiące sierpień, 
wrzesień, październik, listopad, grudzień i 
styczeń.

Zakl idy przemysłowe, zatrudniające 
mniej, jak 20 robłników, któro pozostały 
dótąd w ewidencji Głównego Urzędu Sta
tystycznego i przedkładały miesięczne spra 
wozdama, zostały przez ten Urząd zawia
domione pisemnie o zwolnieniu od obo
wiązku przedkładania miesięcznych spra
wozdań.

Nieotrzymanie odnośnego druku na
iprawozdanie ńie u rn a  swiedliwia nie- 

przeri łożenia sprawozdania w terminie i po

ciągnie za sobą dotkliwą grzywną (do 500 
złotych).

Druki, o ile ich nie nadesłał bezpośred
nio Główny Ur-.ąd Statystyczny, można 
bezpłatnie otrzymać w odnośnem starost
wie, zaś we Lwowie w Wydziale Przemy
słowym Województwa lub w Departamen
cie V Magistrat*.

* '
MUJ! "TNARODOWY ZJAZD IZB 

l ^ “ DLOWTh Ł
Z inicjatywy Izby Przemysłowo Ilan- 

diowej we Lwowie Ministerstwo Przemy
słu i Handlu postanowiło podjąć oficjal
ne kroki w kierunku zorganizowania w 
czasie tegorocznych Targów Wschodnich 
międzynarodowego 7'azdu Izb Ilandl. ,vo- 
Przeuiysłowych we Lwcw>e, który obrado
wać będzie w związku z mającym S'ę 
rdbyć w tymże czasie zjazdem Izb Handlo
wych Państwa Polskiego, w myśl u ■ 
chwały zapadłej na ostatnim zjeździe 
tych Izb w czasie Wystawy Pomorskiej 
w Grudziądzu.

WedłuL koncepcji Ministerstwa Prze
myślu i Handlu, międzynarodowy zjazd 
Izb Handlowych miałby objąć wszystkie 
państwa europejskie ze szczegulnem u- 
wzglęjnienieiri tych krajów, które w na
szych międzynarodowych stosunkach go
spodarczych odgrywają lub odgrywać mo
gą rolę najwięKszą.

PoŁ'anowienj« Ministerstwa Przemy 
siu i Handlu, ułamującego patronat nad 
międzynarodowym zjazdem Izfc Handlo
wych i wprowadzającego w grę dla powo
dzenia tej sprawy, cały aparat urzędowy, 
jakim rozporządza, powitać należy z pra- 
w dziwem uznaniem, jako dowód głębokie
go zrozumienia tvch zadań na polu mię
dzynarodowej współpracy gospodarczej, ja
kie w obecnej sytuacji ze szczególną siłą 
przed Polską stają.

Spodziewać się też należy, że Izba 
Przemysłowo-Handlowi we Lwowie, któ
rej przypadnie w udziale przygotowanie i 
zorganizowanie tak doniosłego, pierwszego 
iego rodzaju zjazdu w Polsce, zdoła się z 
powodzeniem wywiązać z tego trudnego 
zadania.

* '
PRZEMYSŁ KRAJOWY OBSYŁA MASO

WO V. TARGI WSCHODNIE.
Napływ zgłoszeń na V. Targi Wschod

nie ze st ony firm krajowych wzmaga się 
w ostatnich dwóch tygodniach z dnia na * 
dzień w coraz szybszem tempie. Niektóre 
działy są już tak szczelnie obsadzone, ze 
w odnośnych pawilonach braknie już 
miejsca dia nowych zgłoszeń, które z tru
dnością tylko znajdują, pomieszczenie w 
przydzielonych im ubikacjach dodatko
wych. Żywy ruch zaznaczył się zwłaszcza 
w branży papierniczej, zabawkarskiej, 
konfekcji i obuwia, w dziale spożyw
czym, w nasiennictwie i środkach loko
mocji.

CIĘŻKI PRZEM-LŁ METALURGICZNY
NA V. TARGACH WSCHODNICH.
W ostatnich dniach zaznacza się na

der silny ruch zgłoszeń na V. Targi w 
dziale ciężkiego przemysłu metalurgiczne
go, który dotąd trzy muł się w pewnej re
zerwie. K oror, eksponatów w tym dziale 
będzie parowóz, który La szynach toru 
wystawowego zaprezentds Pierwsza Fa
ul y ta  Lokomotyw Polanich w Chrzano
wie. Z większych objektów zgiosiła także 
między innemi SDOlka Akc. Wielkich Pie
ców i Zakładów Ostrowieckich wagony do 
przewozu ryb i wąskotorowe wagoniki, zaś 
Górnoś'ąski Pr .emysł Metalowy Ska z 
ogr. odp. buduje garaż z ocynkowanej 
blachy falistej o 42 m* powie, zchni na 
.umieszczenia beczek i zbiorników żela

znych, oraz wyrobów z blachy falistej i 
gładkiej. Taż sama robryka urządza na 
terenie Targów specjalną stację benzynową 
dla automobilów.

OGŁOSZENIA. f.ieszkanfa, fofcste. sldeoy

E ftauka l wychowania
MATURA. Łyczakowska 47, Kursa matu- 

ryczne, gimnazjalne, semi.iarj.ilne, pz ;e- 
ro- i sześcio-klasowe. Wpisy 3—7. 4172

AKADEMIK przygotowuje szybko i tanio 
do wszelkich zdawek z zakresu ginSna- 
zjalnego. Zgłoszenia pod „Pewność" do 
Adm. „Gazety Porannej". 4170

DO NAUKI języka polskiego poszukuje 
osoby wykszł ilconej, towarzysko oby
tej, przemysłowiec, Francuz ./ Bory
sławiu zamieszKtly. Zgłoszenia Bory
sław, sk ^ tk a  pocztowa Nr. 171. 4162^3

DOBREGO PEDAGOGA (.Akademika) na 
wychowawcę dla celującego ucznia 
gimn. w Stanisławowie poszukuje się z 
calem utrzymaniem od zaraz. Pierw
szeństwo ma>ą kandydaci z francuskieiu 
i grą na fortepianie. Dokładne oferty 
pod „Wychowanie" Stanisławów poste- 
restante. 4157

DO MATURY gimn. i semin. d i egzami
nu nadzwyczajnego s 6 i 4 klas aimn. 
przygotowują najgruntowniej kursa koe
dukacyjne „OŚWIATA" w Szkole Pa
derewskiego, Lwów, Binkowskiego 11. 
Wpisy dodatkowe i informacje w Se
kretariacie codziennie od 12—1  ; od
4—6.  4122-5

WIECZORNY KURS KROJU . szycia kra- 
wieczyzny damskiej oraz bieliźniarstwa 
Heleny Pietraszewskiej, Lwów, ul. Pań
ska 1. 14. Instytut Naukowy Ecole Refor
mę" rozpoczyna się. Wpisy codziennie 
do 31. sierpnia od 1 1  te} do 1 -szej w 
południe i od 4 tej—6-tej popof 8049-10

EKSTERNISTA kursa przygotowawcze do 
matury gimnazjalnej (wszystkich ty
pów) i seminarjalnej o.az do egzami
nów z klas niższych. Wpisy przyjmuje 
dyrekcja od 4—6 popoł. w szkole ewan- 

■ gelic.kiej przy ul. Kochanowskiego. 4087

ir. ST. franę. cherche leeons. Melle Pellerin 
Ul. Listopada 65. 4112-2

r r r s t f y  I p r u s a

Obroty prywatne.
Lwów, 9. sie-pnia 

Wczoraj tendencja spokojna. Obrót sla
by, tylko w dolarach. Doi. amer. 5.75— 
3 80. Doi. kanad 5.60—5.65.

B E M I H B T O I H i Z
p l s a e  o l o h o  1

u d e r t ® ® ! ®

To w. BLOCK-BRUN Sp. ABe.
Warszawa Hotel .Bristol*

O D D Z I A Ł

L * 6 w ,  ul. Pańska 11.
Telefon 15-55. 3262

ZDOLNY ŚLUSARZ MASZYNOWI inteli
gentny (Polak), lat 39, wysłużony pod
oficer artylerji austriackiej, mówiący 
polskim, ruskim i niemieckim, z dobrem 
i wyrobionem pismem, z powodu stag
nacji w przemyśle, zdecydowany po’cu- 
cić swój zawód i w tym celu poszukuje 
posady: portjera hotelowego lub w in
stytucji handlowej, przemysłowej, nau
kowej itp. Ewentualnie jako magazynier, 
ekspedjent, nadzorca itp. w składzie 
maszyn lub artykułów technicznych. — 
Łaskawe zgłoszenia pod „Slużbista" 
nadsyłać do Administracji „Gazety Po
rannej*  4169

ADWOKAT na prowincji poszukuje kon- 
cypienta (prawnika), katolika. Zgłosze
nia do Administracji „Gazety Porannej1* 
dla „adwokata P.“ 4178-5

KODIETA z dobrego domu przyjmie posa
dę wyręczycielki pani domu, opiekunki 
dzieci, lub jako ochmistrzyni ] ensjona- 
tu. Chętnie na kresach, wamnkj skrom
ne. Wiadomość: Weinerowa, Radomyśl 
Wielik._________________________4182-2

INTELIGENTNY mężczyzn otrzyma za
stępstwo korzystne. Kaucja 600 złotych 
wymagana. Zgłoszenia pod „Sztuk ' do 
Administracji. 4176-2

BIURO NAUCZYCIELSKIE, ozas pośred
nictwa pracy dip wssystkch zawodow.
Marja Niemczynowskn, Lwów, plac Aka
demicki 3. Telefon 13-61. 41 76-3

INŻYNIERA - MECHANIKA jako akwizy
tora przyjmie firma handlowa, szczegó
łowe Pisemne oferty do Centrali « bl1ł- 
mowej Towarzystwa Dziennikarzy Pol
skich, Koralnicka 4. ^  j

KATOLICKI, inteligentny dum, ro 
składająca się z trzech dorosłych (psoti «—■ 
pani domu zajęta przez cały dzień pnzn 
domem, 1 oszukuje od 1 . września osoby 
starszej, inteligentnej, bezwzględnie uczci 
wej, ktćraby się zajęła całem gospodar
stwem domowsm Ugotowaniem, praniem, 
szyciem). Centralne ogrzewanie domu. 
Odpisy świadectw oraz rekomendacje na
leży nadsyłać pod adresem: „Pensjonat
Irena, Topolnica, o. p. Strzyłki—Topol
nica". Odpisy świadectw nie zwraca j >>

3904-10

MIESZKANIE z 3 pokoi, kuchnia, przede 
pokój, łazienki wraz z meblami do od, 
i tępienia. Wiadomość Rynek 85 II. p.
miedzy 1 1 —1 i 3—5. łlBD

POKOJU Z UTRZYMANIEM lub dzierżą, 
wy domu z ogroden W okolicy lesistej 
w górach poszukuję. Zgłoszenia: Jaanon 
górski, Przemyśl, Dworskiego 69. 4114-1'

LETNISKO z całkowitem utrzymaniem, 
Zgłoszenia: Ropicka, Korostów, p. Skole.

4137-Ł

i prun. r przeciął, zair-lan \
DO SPRZEDANIA prawie nowa kompletni" 

sypialnia dębowa, ew. urządzenie kui 
chenDe natychmiast. Zgłoszenia do go 
dżiny 2-ej popołudniu przy ul. Hausnertl 
1. 6 w podwórzu na lewo. 4177-iu

SPRZEDAM DOM, wolne mieszkania, I 1 
m. drogi do tramwaju. Klep&rów ul 
Szopena Nr. 16 od strony Zainarstyno-
wa, Zajączkowski, stnlarz. 4171

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojsko<. 
wą, wydar i przeź P. K. U. Lwów, Mit; 
chał Proć. 4161:

DOM parterowy, 3 pokoje z kuchnią, s! 
wolnem mieszkaniem, pr .ynaieżnościa«i 
mi, ogrodem i zabudowaniami gospot, 
darskiemi zaraz do sprzedania. Pośredt; 
niclwo wykluczone. Stryj, Asnyka 16. 

___________  im

KUPUJEMY, sprzedajemy fabryki, sklepy, 
domy, wille, place, majątki siembki„
szybko i na dogodnych warunkach. Ort 
ganizujemy spółki akcyjne, firmow - j' 
ogr. odpowiedz, i tnnj pod kierunkiem1 
pierwszorzędnych ekonomistów i praw* 
ników. „Warszawski Dom Zleceń", Hola 
39. m. 18. Wytnij ogłoszenie i zachowaj.

___________ _________ |_____________ 3935

KOMPLETNIE urządzony zakład denty- 
“tyczny z mieszkaniem na prowincji (S 
Kasą chorych) z powodu wyjazdu tanio, 
tylko za gotówkę do sprzedania. Zgło
szenia do administracji pod 500 dola
rów^_____________ |______________4153-3

3A 80.000 zł. Komfortowy Zakątek dla 
miłująoych spokój. Jest do sprzedania 
w najlepszym punkcie Grudziądza wil-i 
la, składająca się z 2-ch bliźniaczych' 
mieszkań, zupełnie izolowanych po 8 
pokoików każda, z ogrodem owocowym 
i kwiatowym. Ogólna przestrzeń placu

1350 mtr. kwadrat. Oddzielnie do każde
go mieszkania w-.nny i ogrzewanie cen
tralne (wodne). Elektryczność, gaz, w<h 
dociąg, 2 minuty od przystanku tram
wajowego. Cena b. pr: /stąpną. Tylka dla 
zdecydowanych reflektantów, posiadają
cych gotowiznę. Wiadomość. Warszaw
ski Dom Zleceń, Hoża 39, m. 18. 4156-2

Zgubiono, znaleziona U
UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P E. U. Lwów i 

legitymację Kasy chorych na nazwisko
Jan Szczudluk. 4169

UNIEWAŻNIAŁ! skradzione doisumenty 
wojskowe .rydane przez 10 p. a. c. osaz 
uowód osobisty na nazwisko Jakób 
Lodmer, za zwrot tychże wynagrodzę.

4169

ZAWIADAMIAM
P. T. Klijentów, że jako były spólnik Firr 
my „M-pnet" otwieram swój wiosny za
kład dla wszelkich urząuzeń, w zakres 
elektrotechniki wchodzących pod Firmą;

M. . HA* „ELEKTROLIT"
Lttów przy ul. Kołłątaja 10. Teł. 2407 

Stałe nngot.oi.rie dla naprawek. 4161

WYJAżD DO WARSZAWY EBYTMOZNY. 
Za nadesłaniem zł. 5.— udi-ielamy wy-, 
czerpujących informacji o stanie spraw 
w Ministerstwach, wsżeikioh Instytu
cjach Państwowych, samorządowych, 
prywatnych oraz wszelkich mionnacji 
z dziedziny przemysłu, handlu, rolni 
ctyra i finansów. Warszawski Dom Zle- 
cr„. Hoża 39. m. 18. tOi. 245—70. 393B

NAJUPOROLYWBZE kurcze żołądkowe u- 
SUwa radykalnie niezawodne le&arstwo 
ze ziół Kneippowsi ich. Receptę ze spo
sobem użycia oraz bliższych miormacji 
udziela aptekarz Grhuapan, Lwów,
Sfód&ka 27. pu nadesłaniu, 9 zł. 4l£14ł
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KINOTEATROM polecam y aparaty  do 
odśw ieżania i oczysz* % 
czaniaa pow ietrza z po-
- p .d em  elekt ycztiym. -

przedtem J O IŁ K  C li i I 8O T B I
w e Lwocrie, |L T y b u * is ilsk t I. I.

D y w a n y ,  s s
F IR .N K l, KAPY, NARZUTY, 
LINOLEdM , CERATY, KOŁ- 
DR\, MATERACE, MATERJE 

na POKRYCIE MEBLI, PLUSZL, TA
PETY. Własna pracownia dekoracyjna,

Ł  WEISS StfeSIcgo 2.
SIREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH 

WE LWO. z 3 
-flasza niniejezem przetarg na sprzedaż 
dziesięciu kotłów parowych starych wo- 
dnostacyjnycK, stojącycn i pięciu loko- 
mobilowy ch.

Szkice wraz z krótkim episem znajdu- 
hi się w Wydziale Zasobów Dyreiccji Ko
lei we Lwowie i mogą hyc przesłane do 
przejrzenia za nadesłaniem znaczków pocz 
towych.

Kody zaś złożone są w Warsztacie 
Głównym we Lwowie, gdzie je można o- 
glądnąć. Oferenci reflektujący na kupno 
,ych ketłów mają złożyć oferty w prezy
dium Dyrekcji kolei w zamkniętej koper
cie z napisem: „Oferta na kupno kotłów" 
do dnia 16. września 1925 r., oraz kaucję 
w wysokości 5 proc. ceny oferowanej.

Naczelnik Wydziału:
4160-2 W, Pawłowicz.

nowe, typu 
„ J S a e k * *

JjU U U ., Ui.il.UH OSZU, DOacI,

gardła 1 k:tani
Dp. z y b u h t  s e l z e h
we Lwowie, przeniósł ordynację

n a  u 2. l a  < ©8 o ń s k a  7 -
104123 T e l .  Nto. 2 7 -0 9 .

PŁUGI
w  w ię k s z e j  i lo ś c i  d o  sp r z e d a n ia , 

Wiadomość: „ P lU II -*  Lwów. 
Lwowska 48, Tel. 4-7S. i

WAŻNE aia przejzysiiwccw i kupców
Windykujemy szybKO i tanio w oLrębie 
W r.rSiawy należności z protestowanych 
weksli i tytułów wykonawczych. Win 
dykac.a. pod kierunkiem wytrawnych 
prawników i specjalnego aparatu windv 
kacyjnego. — Polecamy uwadze prowin 
cji. Warszawski Dom Zleceń, Hoża 39. 
m. 18. telef. 245—70. 3934

WYKONUJĘ plany, obliczen ia statystycz
ne konstrukcji żalazno-betonowych. Zglo 
s: inia pod „Zelazobeton" do Administra 
cji. 4005-3

SYNOETIKON
S T A N I S Ł A W  f tB Ł

L e g i o n ó w  1 1 . i m>

PRAWDZIWA PRZTJEMNu s C sprawisz 
w domu kupuje* „Raco". Dopiero wtedy 
zrozumiesz, j&k bardzo b^o  ono po
trzebne. Pud. (12 tabl.) zł. 1.20. Żądajcie 
wszędzie. 4072-2

i M b  2S
Tel. 19-61. 

O n y  z n a c z n i e  z n i ż o n e .

h o  s s f f p i  f c f ia s & ś is
icn części skia owe i łaszczę, węże, 
p im ny i t. p. LATARKI ka bid we ro
w erow y rę zne trigaiii.irsvie, Ka bid 

n wagę I w u i k eh. 414 
i .  R o s  n .f la n  Lwów, Ak dem ie  a  26. 
w łasny w arszta r p«r. Zamówienia 

z prowincji odw ro tn i..

E ZMIĘKCZA I USUWA

w m  i. inum um
KAM IENIE ! CHODZĄ B EZ BÓLU, ATAKI W ZUPEŁ.*!5 Ś c l  U ST A JĄ .

Obław" (początkowe): Ból w bokach i dotkn podserco v- m (gdzie schodzą sią kobra) 
I boiewanli v wątrobie. Skłonność do obscr ikcji. Uryna ciemna, mętna lub tel 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ur ach. OJD'janie gazami 
Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. —Yy LUCLiC l UUTWCIMC w MOŁaaw.. s •  , , r ----- ----7V ,
Objawy (podczas ataków): W dołku 1 wątrob.e simy ból, który stę .ozchodzi kui-----
ty.oei — w pasie — krzyżu i sięga a* p o ’ łopatki, wzdęcie ora-cha, rozs izaufe 
Zeher I parcie n i kiszkę stołcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce p iersiow i 
vna przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, Jr-. ivZ , z mne poty, lóhaczka. — B U tnyd l 
informacji udaiO* p telun^ izjolof N NiEaufEuSkJ, VLmaw% Kawy fcrtat Br. %

^    \
Górnośląskie Tow. Węgier >

as o . o . 4050

99GE-TE-WE
W KATOWICACH.

A

B e z p o ś re d n ia  s p rz e d a ż  w ę g la  k o n c e rn u

„SIESCKE Ska Akc“
o tw orzyło  ek sp o zytu rę  na M atopolskę

WE LWOWIE, UL. KLONOWICZA I, 8. II. p.
T E L .  4 - 4 « .

Przyjmuje zamówienia do wykonania na dogodnych warunkach.

PO  SPRZEDAlflA
z natychmias ową d s t a ą  ioito wagon Bory ław 

n o w e  r u r y  W ^ e r tn ?c z e  a mianowicie:
Tlssena około 890 mb. 7 cal., około 270 mb. 9”.
W itków  ckle około 100  mb 4 ” , 4 5 0  mb. 6 ” , 2 4 0  mb. 7 ”. 8 0  mb.

9”, 230 mb 10”, okoł; 200 mb. 12”,
Mannesmanna ok ło 45C0 mb 6”, 
jakoteż 2 komU.tie rygi wiertnicze.

Oterty upaszi  się sKiadać pod „RURY WIERTNICZE* 
do administracji pisma. ;i68 i

r

j

D R U K A R N I A
SPÓ ŁK I AKCYJNEJ W YDAW NICZEJ
-  -  -  -  U L .  C H O R Ą Ż C 2 Y 2 N Y  3 1 . -  -  -  -

t *  F R Z Y J M U J E  W S Z E L K IE  ROBOTY 
WCHODZĄCE W ZAKRES DRUKARSTWA

CENY UMIARKOWANE CCNY UMIARKOWANE

POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU

A A

L. 6301/25. W S y ^ ,  dnia 27. lipca 1925.

O G Ł O S Z E N D E .
Zarząd król. wom. miasta Stry a ogłasza pisemny 

przet rg uf rtowy na budowę brakującego skrzydła Ba
zaru na Ta gjwi y miejskiej.

Pisemny ofe;ty opiewające na ryczałtową kwotę za 
kom p etne oddania budynku do klucza, należy wnosić 
do protOKołu Magistratu. Oferty ma ą być opieczęto
wane i mają z wierać wadjum 30/° c ferowanej sumy, lub 
kwit Kasy miejskiej oraz deklarację, że oferentowi są 
znane w runk ogólne i techniczne, którym się bez za
strzeżeń podaje

Przetarg ofertowy odbędzie się dnia 17. sierpn a 1925 
w B -rze piezydjalnem Magistratu o godz. 12-tej w po
łudnie Po tym ermime żadne oferty uwzględniane nie będą.

Magistr towi przysługuje prawo wyboru referenta 
bez względu na oferowaną sumę.

Za i obuty opisane w przedmiarze lub w planie 
i w warunkach technicznych żadne dodatkowe wynagro
dzenia przyznawane nie będą.

Plany, j rzedmiar, warunki ogólne i techniczne prze
gadać, oraz bliższych informaqi zasięgnąć można w Miej
skim Urzędzie Budowniczym, w godzinach urzędowych. 

MAGISTRAT M IASTA S T B /JA.
Kcmisarz Rządowy; K a s p ro W iC S -

OBITC OGŁOSZEŃ.

7 ■ wieirz 1 -ezpaltowy milimetrów t 
ir. 80 mm.) ogłoszenia z w  Je za 
iłem 12  gr._ za w.orsz l-o-7palt. mili- 
rowy (szer. 60 mir.) n ttesłane i ne- 
topi 80 gr, za wiersz l-sip»l‘. n iii— 
rewy Iszer, 60 mm.) po kronice, 
ki i ingeraty na etronach tekstowych

05 gr.. za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re
pertuar, dział ekonomiczny ild.) 40 gr., 
za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy (szer. 
TO mm.) na pierwszej stronie 46 gr., 
djobne ogłoszenia za sławo 6 gr., dro
bne ojrtosz. da Kupnu i  sprzedaj tz  sło
wo 8 gr.. drobne oglc zenia matrymo 
nialne i orespondenejt- prywatne za sło

wo 12  gr., dla potrzebujących pracy lub 
pesady 4 gr., ra łi  struna ogłoszeniowa 
28Ł zł. pcl , CcJa strona tekstowa 480 
zł. poi., cala utrona pod nagłówkiem 
(J -sza) 670 d  poi. — Ogłoszenia za- 
n.iejscowa 80 prc. droższe. — Odpowie- 
dzialpuści za terminowy druk nie przyj 
mujemy. — Po;ta przekazów nie bomfi 
'-i emy. — Uwaga Knliunny oeło^7e

nio- ■ tą Pvdz »ne na S łamów (szpalt' 
■tksiowe na 4 łamy (szpalty).

PBĘNUAĘfUtfA.
Jiesmcznie .............................. 2i. U l
Z dosts wq na miejscu, łub p m sy llą

pocztową ..............................Zt, LM('T gnioe 71 ą ąg
W ydaw ca; Spółka Akcyjna W ydawnicza. Nacz Redaktor4 J. KonarskŁ
Z D ru W u i Łipbłki Akcyjnej W ydawniczej pod zarządem Jl. Płockiego we Lwowie, NatekytoZó pocztową opiaceae i i h i i u o , Od^w. red.. iLUiX JsU«z.os.a.Ł


